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yly mazzinista i garybaldczyk, 
Francesco Crispi, jest jednem 
z najbardziej zajmujących „dzieci 

wieku." Z urodzenia sycylijczyk, z zawo­
du adwokat, z przekonań republikanin 
skrajnie demokratyczny, z uczuć— gorący 
patryota, z podręcznej wreszcie filozofii 
ateusz — zdolnościami swemi, tempera­
mentem, stosunkami umiał się wybić na 
czóło swego narodu i dziś w 75-ym roku 
życia jest nietylko, i nie po raz pierwszy, 
prezesem gabinetu włoskiego, alo i osobi­
stym przyjacielem króla, który bez niego 
czułby się politycznie bezwładnym, a oso­
biście—osamotnionym. Na te szczyty dzi­
siejsze wdzierał się Francesco bez wielkich 
znojów, zostawiając po drodze dla ulżenia 
8obio ciężaru miłości swe młodociane, 
przekonania i ideały wieku męzkiogo i sta­
jąc się stopniowo z czerwonego pomarań­
czowym, z pomarańczowego żółtym, z żół­
tego nakoniec białym — czystości, co pra­
wda, podejrzanej, ale widocznie wystar­
czającej na potrzeby pierwszego męża sta­
nu Włoch współczesnych.

Duch niespokojny i niestały, poróżnił 
się już z Garibaldim, któremu do wypra­
wy „Tysiąca" pod Marsalą ścieżki był to­
rował. Za plecami swych przyjaciół poli­
tycznych zaczął już w latach przewrotu 
1860—2 myśleć o złotym moście zgody 
między ideałami a rzeczywistością. Jeden 
z najpiorwszych poparł wytworzenie się 
stronnictwa radykalnego, ale konstytucyj­
nego, więc przyjmującego monarchię. 
W tym charaktorze stopniowo uwalniał 
się coraz bardziej od więzów, które go krę­

powały w epoce rowolucyjnej, a zyskaw­
szy zaufanie u znacznego odłamu monar­
chistów postępowych i wolnomyślnych, 
składających lewicę, wszedł jako jeden 
z pentarchów do sojuszu przewódzców za 
Cairolego. Zaufanie i interes wyniosły go 
najpierw na godność vicc-prezesa, później 
i samogo prezesa Izby deputowanych. Am- 
bieya polityczna Crispiogo miała już wte­
dy czemś się nasycić, alo na sytość nio po­
zwalał coraz większy apetyt. Pomimo 
szczupłych środków materyalnych odbył 
prozes głośną podróż po Europie i przez 
swo odwiedziny — pomiędzy innomi u Bis- 
marka — głównio zaś przez tajemniczość 
swych objazdów, dzięki toczącej się wów­
czas wojnie wschodniej, stał się odrazn 
mężem europejskim. V

Gdy wrócił, Depretis zrobił go mini­
strem w swym gabinecie. Stanął wreszcie 
Francesco u mety. Teraz już wszystko za­
leżało jakby od statycznych tylko zdolno­
ści i bez żadnych genialnych, ani bohater­
skich wysiłków, mógł były mazzinista, 
spiskowiec medyolański zostać pierwszym 
ministrem króla włoskiego. Rzeczywiście, 
po śmierci Depretisa pozostało tak mało 
ludzi giętkich, alo jeszcze nio złamanych 
a zdolnych za sobą tłum poprowadzić, że 
się król Humbert nio wahał w jednem 
z przesiloń, kiedy strzałka równowagi we­
wnętrznej przeskoczyła na lewo, zawezwać 
Crispiego. Odtąd był już biedny ongi ad- 
wokacina kilka razy przewódcą rządu, po­
tykał się i przewracał, ale stawał znowu 
na nogi i szedł. Kiedy w roku przeszłym 
potrzeba było ratować sprawę publiczną od 
miernoty, która się do niej dorwała (Gio- 
litti), Humbert I powołał znowu Crispiego 
do steru. I oto Crispi stoi jeszcze i steruje.

W zawodzie ministeryalnym spotykały 
go nieszczęścia. Zaraz w samym początku, 
zaledwie trzy miesiące przebył podDepre- 
tisem, opozycya poruszyła jego życie pry­
watne, aby podkopać jego stanowisko pu­
bliczne. Poszukała kobiety i znalazła ją: 
środek to najpewniejszy. Okazało się, że 
Crispi, mając już jednę żonę, pojął drugą, 

piękną, głośną Limę. Prawo włoskie nie 
uznawało już wówczas ślubów wyłącznie 
kośoielnych za ważno, a mąż polityczny 
właśnie takie tylko śluby zawarł był z pier­
wszą swoją żoną. Sądy ścigać go nie mo­
gły za wielożeństwo, a prawodawca po­
zwalał mu podać kobietę, która z nim 
w dobrej wierze żyła jako żona, za pospo­
litą nałożnicę: z możności tej właśnie 
Francesco skorzystał. Chociaż jednak kry­
minału być nie mogło, zgorszenie stało się 
zbyt wiolkiem, aby obywatel, z praw swo­
ich korzystający, mógł utrzymać się na 
swym urzędzie ministeryalnym: w marcu 
1878 r. już wyleciał. Zapomniano przecież 
o zgorszoniu, a wobec kwalifikacyj polity­
cznych nio dbano już o kwalifikacyo mo­
ralno. W życiu politycznem moralność 
i prawo zbyt często przesądami być muszą, 
aby także i Crispi nie mógł z łagodzących 
okoliczności skorzystać.

Piękna Lima potrzobowała pieniędzy; 
Francesco Crispi zabiegał o nie; pożycz­
kami latał (Mury w swoim budżecie. 
Pożyczki te miewały nieraz charakter 
douceurów — niewinnych słodyczy towa­
rzyskich. Dowicdzianoby się o tych uprzej­
mościach może dopiero po śmierci znako­
mitego człowieka, gdyby nie upadłość 
„Banca romana" i cale to światło ponure, 
które buchnęło z ciemnej jaskini włoskie­
go „Panamina." UniewinnienioTanlonga— 
fakt ohydny — pogorszyło sprawę tajem­
nic ministeryalnych. Wyszły ono na jaw 
w dokumentach, których wiarogodność nie 
ulega żadnej wątpliwości. Powydobywała 
je z ukrycia nieprzyjażń polityczna, pod­
niecona przez gorszącą pobłażliwość i nie­
konstytucyjno mieszanio się władzy wy­
konawczej do śledztwa przeciw bankowi 
za rządów jeszczo wówczas Crispiogo. 
W grudniu r. z. Giolitti, sam osmalony 
płomykami „Banca romana" — złożył na 
stololzby plikę papierów zabranych uTan- 
longa, wraz z drugą, wykradzioną samym 
Crispim; w pierwszej znajdują się także 
kwiatki, wybrane z książeczki rachunko­
wej „Kasa podręczna":
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„Dyrektorowi banku dla Orispiego bez 
wekslu 50,000 lirów“ — „weksel Cr. na 
10,000 lirów z terminem 13 stycznia 1893 
(był wtedy ministrem)" — „weksel na 
25,000 lirów z term. 3 lutego 1893 r.“ — 
„Dyrektorowi banku dla Lemmiego (me- 
kler Crispiogo) 90,000 lirów" — „Dyrekto­
rowi banku dla pani Limy Crispi 20,000 
lirów dla wręczenia Lcmmiemu" i t. d. 
Dług Orispiego w „Banca romana" w gru­
dniu 1888 r. wynosił 90,000 lirów, a w d. 
10 grudniu 1892 r. (okres ministrowania) 
już tylko 55,000 lirów.

Wszystkie papiery Giolitti’ego oddano 
do przejrzenia komisyi parlamentarnej, 
która je uporządkowała, a co do Crispie- 
go, orzekła, że wprzód, nim został mini­
strem, długi już swojb popłacił. Kiedy opo- 
zycya podniosła krzyk w Izbie, Crispi, 
oparty o ową komisyę a ufny w poparcie 
króla, zamiast złożyć urząd i poddać się 
sądowi całego narodu — przeciwnikom 
swoim ponakładał kagańce milczenia i „dla 
należytego biegu interesów publicznych," 
wryjednał na dziesięć dni przed świętami 
odroczenie Izby deputowanych „aż do dal­
szego czasu." Czas ten jeszcze teraz upływa 
wśród protestacyi i wzburzenia. Izba cze­
ka na zwołanie, ale może się go nie docze­
kać, bo obiegają pogłoski o zupełnem jej 
rozwiązaniu. Ozem się to skończy? W każ­
dym fazie życzyć Włochom potrzeba, aby 
wybieg, użyty przez Orispiego, przyniósł 
mu tylko tern większą sromotę.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

dawało się, żo po radykalnem*wy-  
j cięciu raka— Panamy, toczącego 
organizm Francyi, zapanuje zdro­

wie na długo. Niestety, świeżo wypadki 

dowiodły, żo operacya ta nie zdołała usu­
nąć głębokich rozgałęzień choroby, która 
objawia się w różnych postaciach i to tak 
często, że nawet niewzruszony, zimny chi­
rurg — sprawiedliwość, zaczyna się prze­
rażać na widok gwałtownie rozwijającego 
się rozkładu. Po haniebnym szantażu pra­
sowym przyszedł Dreyfus — rzecz nie­
zmiernie rzadka: wydanie obcym rządom 
dokumentów, dotyczących obrony kraju! 
Zdrada więc wżarła się aż do korpusu ofi­
cerskiego — zbrodnia tak straszna, żo na­
wet dawni prawodawcy nic przypuszczali 
możliwości joj istnienia. Zresztą chociaż 
zdarzały się podobne wypadki, nie były 
one tak groźne przy prostych organiza- 
cyach wojskowych. To toż pod wrażeniom 
świeżego przestępstwa wniesiono do par­
lamentu projekt kary śmierci za takie 
zbrodnie. Myśl tę jodnozgodnie z wiolkiem 
uznaniem przyjęła Izba i opinia publiczna. 
Oburzeni jednak chcieliby już w czynie 
widzieć ton wniosek, więc pod wpływom 
rozjątrzenia masy nic ujawniły nawet naj­
mniejszego cienia współczucia dla skazań­
ca, jako jednostki cierpiącej, w chwili de- 
gradacyi Dreyfusa na placu Inwalidów 
w ubiegłą niedzielę. Podczas hańbiącej ce­
remonii, przy trzasku łamanej szpady nad 
głową, zawołał on głośno: „Przysięgam, 
żem niewinny! Niech żyjo Fraticya!" 
Okrzyk ten zmieszał się z innym, wydzie­
rającym się z wielu piersi: „Śmiorć zdraj­
cy!" Jednakże rozpaczliwa przysięga ska­
zańca przed tłumem tu i owdzie zasiała 
ziarno powątpiewania: Może przedstawi­
ciele sprawiedliwości byli zanadto pocho­
pni, może opinia publiczna przebrała mia­
rę w ciskaniu potępienia? Bywały i takie 
wypadki w dziojach ludzkości. Alo wyrok 
zapadł, haniebne fakty ogłoszono, których 
nie może zwalić gołosłowny okrzyk ska­
zańca.

Zaledwie uporano się z Dreyfusem, gdy 
nowe skandale wstrząsnęły Francyą: Nota 
urzędowa zawiadomiła o usunięciu wiel­
korządcy Indo-Chin, Lanessana, jednocze­
śnie delikatnie nadmieniła, że wydal on 
komuś bczprawnio ważne dokumenty, do­
tyczące budowy kolei w Tonkinio. Z tego 
powodu znalazło się pod śledztwem kilka 
osób i prawdopodobnie zasiądą ono wkrót- I 

ce na ławio oskarżonych, gdyż zdrada pla­
nów francuskich na wschodzie nio jest ba­
gatelą. Już dziś krążą znaczące przypusz­
czenia i mnóstwo głośnych zdziwień, mię­
dzy innemi to, żo Delacasse, minister ko- 
lonij, człowiek sprytny i przenikliwy, nie 
podejrzewał wcale Lanessana o takie rze­
czy i przed trzema miesiącami przywrócił 
mu dawne stanowisko wielkorządcy. Mó­
wią już dziś głośno, że wielu wybitnych 
polityków znajdzie się na ławie oskarżo­
nych.

Nie dość tego! Odkryto nagle haniebne 
nadużycia, popełniono przy budowie kolei 
Południowej; skutkiem tego aresztowano 
byłego jej dyrektora, Martina, wicedyrek­
tora Rabina i inżeniera Andrógo. Dotąd 
panuje jeszcze chaos w pogłoskach o sa­
mej sprawio. To tylko wiadomo, żc tu jest 
wplątano imię Reinacha: zawiązał on syn­
dykat dla budowy rzeczonej drogi, nastę­
pnie utworzył drugi, który nabył przedsię­
biorstwo od poprzedniego. Państwo zabez­
pieczyło fundusz dodatkowy w sumie 
4,500 fr. od kilometra, z tego spółka zdo­
łała zaoszczędzić dla siebie na każdym ki­
lometrze po 1,300 fr. Ponieważ cała linia 
liczy 700 kil., przeto „oszczędność" ta wy­
nosi przeszło 900,000 fr.! To też budowa 
była nadzwyczaj niedbała. Gdy alarm 
i sarkania powstały bardzo głośne, rząd 
nareszcie wejrzał w tę sprawę i w rezulta­
cie odkrył wielki skandal, pokrewny z Pa­
namą. U wielu dygnitarzy politycznych 
tudzież w trzech domach bankowych od­
byto ścisłe rewizye i znaleziono księgi 
handlowo zarządu kolei sfałszowane. Oka­
zało się, żo wypuszczano jak najmniej po­
ciągów, gdyż kolej nic dawała zysków. 
Oprócz sum, które szły do kieszeni dyrek­
torów i przedsiębiorców, część pieniędzy 
przeznaczano na agitacyę wyborczą we 
Francyi południowej. W miarę tych od­
kryć oburzenie wzrasta, a prasa nie waha 
się nawet wyraźnie wskazywać dostojni­
ków, których należałoby uwięzić.

Wszystko to jednak nio przeszkadza 
Francyi krzątać się około wyprawy na 
Madagaskar i innych spraw kolonialnych. 
Jost istotnie o czom myśleć, bo- oto uja­
wniła się niespodziewana okoliczność. 
Przypuszczano, żo Anglia poprzostanio na
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Widok 2.
Z gęstego krzaka, odchyliwszy lekko gałę­

zie, jak biały kwiat z zielonych liści pąka, 
wysunęła się i stanęła przed starcem młoda ko­
bieta, po biodrach tylko tkaniną z cieniutkie­
go łyka osłonięta i zawieszonym na plecach 
lukiem uzbrojona. Czarne jej włosy, z tyłu 
kształtnej głowy w węzeł zadziergnięte, kil­
koma pasmami spadały na twarz bladą, wzru­
szoną . Z rozwartych szeroko oczu błyskała od­
waga, ale zarazem migotał w nich niepokój, 
którym drgały także uchylone częstym odde­
chem usta i rozdęte nozdrza. W bogatem ciele 
wytoczone piersi falowały ciężkiem zmęcze­
niem. Rękami podtrzymywała jeszcze odgięte 
przy wyjściu gałęzie i jedną nogę pozostawiw­
szy- w gąszczu, jak gdyby gotowa cofnąć się 
do niego, szepnęła mocnym, ale przyciszonym 
głosem:

Orla.
Nio krzycz! Z kim rozmawiałoś?

Starzec.
Zo śmiercią.

—Orla.
Gdzie mojo dzieci?

Starzec.
Tu... śpią.

Orla.
Żyją! Och!

Starzec.
Przygotowałom im trochę pożywienia.

Orla.
Dziękuję ci, poczciwy, mam piersi peł­

ne... Jakże jestem strudzona!
Starzec.

Czy gromada już wraca?
Orla.

Sama przybiegłam.
Starzec.

Sama? Skąd?
Orla.

Uciekłam. Oni tam jeszcze walczą z ple­
mieniem leśnem, które schroniło się na 
drzewa i z wysoka razi ich pociskami. Ale 
nasi zmogą tych biedaków, bo ze wszyst­
kich stron podpalili ostęp, a jeżeli który 
zraniony spada, każą mu puszczać strzały 
na swoich, lub, jeśli nie chcc, zabijają. 
Krzewy, oblane krwią, wyglądają naoko­
ło, jak koralowe. Straszna rzeź!

Starzec
Ty wrócisz do gromady?

Orla.
Nigdy!

Starzec.
Oni tu zapewne już nio przyjdą, bo wy­

strzelali wszystką zwierzynę, alo tum 
w puszczy osiądą, albo dalej powędrują.

Orla.
Niech się rozewrzo tak szeroka paszcza 

ziemi, jaka ich objąć może i wszystkich 
pochłonie. A zwłaszcza niech zgniłego 
Ukora dotkną wargami wszystkio chojoby 
i każda mu wrzód na cielo zostawi.

Starzec.
Więc tu sama zostaniesz z dwojgiem 

tych niemowląt? Kobieto, przecież t. 
■imrzosz z głodu, jeśli ci dzikie zwierzęta 
trzy dni żyć pozwolą.

Orla.
Mam rękę nio słabszą, oko nio mniej 

celne, cięciwę na luku nie wolnioj nacią­
gniętą, niż wielu z naszych wojowników, 
nazywanych walecznymi. Zresztą wolę 
umrzeć w szponach tygrysa, niż żyć w plu­
gawych objęciach Ukora lub jego towa­
rzyszów. Arjos mnio porwał z innego pie- 
mionia, on ojcem tych bliźniąt, przysię­
gam, żo tylko on, bo innych odstręczałnr 
od siebie udaną chorobą. On mi jest miły, 
jego kocham, z nim jednym żyć pragnę.

Starzec.
Na to gromada się nio zgodzi, bo kobio- 

ty posiada wspólnie.
Orla.

Miałam nadzieję, żo ich przobkgąm, alo 
wó,dz mi zagroził, żo jożoli dłużej opierać 
mu się będę, rzuci mnio wszystkim na pa­
stwę, jak kawał mięsa między psy głodno. 
Ach, wilczyca jest szczęśliwsza od kobie­
ty, bo może wybrać sobie samca.

Starzec.
Nie wyślą za tobą pogoni? 
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proteścio dyplomatycznym, gdy naraz ja­
koś dziwnio znaleźli się w służbio howań- 
czyków oficerowie angielscy, organizujący 
ich armię przeciw wyprawie francuskiej; 
co więcej — świeżo przybyły tam pułko­
wnik Shorvington objął dowództwo. Rząd 
angielski wypiera się swego w tem udzia­
łu i nawet wyraża oburzenie, które chyba 
tylko bardzo naiwni mogą wziąć za dobrą 
monetę.

Wobec tych ważnych wypadków tygo­
dnia ubiegłego, wszelkie inne schodzą do 
znaczenia plotkarstwa politycznego, z wy­
jątkiem przesilenia w Peszcie, które 
wszakże dotychczas zasnute jest mgłą nie­
pewności, chociaż znacznie przezroczyst- 
szą, niż w tygodniu poprzednim. Cesarz, 
bawiący w stolicy węgierskiej, udzielał 
dwukrotnego posłuchania banowi chorwa­
ckiemu, hr. Khuen-Hedervary’emu, więc 
przypuszczają, że stanie on na czele nowe­
go steru. Ale obok powyższego kandy­
data był wzywany także Tisza; stąd nowy 
wniosek, że starszy syn jego wejdzie do 
gabinetu. Wreszcie są jeszcze przypusz­
czenia, że gabinet oprze się na zasadzie 
koalicyjnej, a prezesostwo obejmie Banffy 
lub Szlavy.

Na dalekim wschodzie ciągło wre wal­
ka, której grozę powiększają uciążliwe 
warunki atmosferyczne.

Sędzia śledczy w Sofii wydal rozkaz uwięzie­
nia Stambułowa pod zarzutem udziału w zamor­
dowaniu ministra Bełczewa. Żądanie to, zdaje 
się, nie będzie wykonane.

Z Behradu donoszą, iż w procesie Simy Gia- 
kowicza i Miłosza Miskowicza o zamiar otrucia 
króla Aleksandra, główny świadek, Stefan Basz- 
towan, zeznał, że dwaj powyżej wymienieni wy­
najęli go w tym eelu.

Nowe doniesienia angielskie potwierdzają 
pierwotne wiadomości o mordach armeńskich. 
Dziesięć tysięcy armeńczyków zginęło; kurdowie 
tureccy zajęli ich wsie.

Orla.
Może już tropią ślady moje z wy wieszo- 

nymi językami. Ale tu na nich czekać nie 
będę! Zabiorę dzieci i skryję się w głębi 
lasu. Pójdziesz ze mną?

Starzec.
Nie zdołam, już mi nogi śmierć podko- 

sila i łożyć każę — tu umrę. Szkoda, że 
Arjosa nio pociągnęłaś za sobą. To dziel­
ny i dobry chłopiec. Ja go także kocham... 
Nóę>vątpliwio matka, chociaż poślubiona 
Ałcj gromadzie, urodziła go ze mnio, bo 
był do mnie tak pbdobny, jak do swego 
cienia. Czy nio zwiorzyłaś mu się, żo ucie­
kasz?

Orla.
Kobiety trzymano oddzielnie, a on wal­

czył wraz z innymi. Wspominałam mu kil- 
kakroć o moim zamiarze. Polecę za tobą— 
odrzokł — jak motyl za wiosną. Jesteś 
łańcuchem, który mnio do nich przyku­
wa..., Ale gdy gwałt na tobio rękę położy, 
gdy, cię ktokolwiek inny posiędzio, wyła­
pie solno oczv, ażebym drugi raz tego nio 
widział!

Starzec.
On tam szaleje, jeśli dowiedział się, że 

ciebie nio ma. Gdybym mógł zawlec się 
do niego... Ale niepodobna... Dusza moja 
już rozpina skrzydła i gotuje się do lotu... 
Wyfrunie za chwilę... Al.. Toraz śmierć 
przedziergnęła się w węża, owija mi szyję, 
głowę wsuwa w moje usta, a żądłem sorco 
kłuje... Ach, jak kłuje!.. No, ściśnij swoje 
sploty i raz już uduś!.. Rozpuszcza jo, aże­
by dłużej męczyć... Niebo się otworzyło, 
widziałem przodków, którzy mnie witali
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szyscy posiadamy pamięć, w stop­
niu słabszym lub mocniejszym. 
Ale prócz tej różnicy ilościowej, 

jeszcze inna, jakościowa. Ta zdol- 
; bardzo odmienna w pojedynczych

istnieje ji 
ność jest........ .......... ....... r .
wypadkach, bo każdy z nas niejodnako- 
wo chwyta wrażenia ze świata zewnętrz­
nego i przcchowywa je w swoim umyśle. 
Podobnie, bez względu na zawóda któremu 
się oddajemy, wszyscy rozporządzamy wy­
obraźnią, ale ta właściwość ducha naszego 
bynajmniej nie jest stałą—ani ilościowo, 
ani jakościowo. Te odmienno w swojem 
napięciu lub jakości uzdolnionia umysłowe 
możemy badać w najzupolniejszom oder­
waniu, nio zwracając najmniejszej uwagi 
na naturę osób, u których dostrzegamy je 
w pewnom sprzężeniu. Otrzymamy wte­
dy różno typy pamięci i wyobraźni: ab­
strakcyjne, psychologiczne, takie, jakiomi 
zajmował się Ribot w swojem dziełku 
o chorobach pamięci. Z drugiej strony 
możemy oświetlić to samo zagadnienie 
z innego punktu, a mianowicie z różno­
barwnej gromady istot ludzkich wyróżnić 
grupy osób, mniej lub więcej wyraźne, 
a odznaczające się szczogólnego rodzaju 
połączeniem obu wspomnianych władz du­
cha. Będziemy mieli wtedy do czynienia 
z typami konkretnymi, zawodowymi, i na­
sze zadanie będzie polegało na opisie tych 
kategoryj i rozbiorze ich natury. L. Ar- 
reat, psycholog francuski, znany ze swoich 
studyów nad podobnemi kwestyami, pod­
niósł znowu to zagadnionio w najnowszem 
swojem dzieło. Zaznacza, żo każda odmia­
na umyslowości ludzkiej, to tylko swego 
rodzaju sprzężenie zdolności pamięcio­
wych z działalnością wyobraźni i żo z te­
go stanowiska każda analiza typów za­
wodowych, koniecznie, musialaby objąć 

radośnie... Znowu spuścili zasłonę, jak tyl­
ko ona rozkręciła swe sploty...

Orla.
Zjedz to, co przygotowałoś dla moich 

dzieci, ja pokarmu w piersiach mam du­
żo. Nie umieraj jeszcze... Samotność oble­
cze mnie w trwogę... Przyniosę ci wody, 
źródlanej, ona cię orzożwi...

Starzec.
Dusza już zamyka powiokami okienka 

w swej siedzibie i wkrótce ją opuści. Nic 
nio widzę, nawet ciebie. Wszak prawda, żo 
śmierć stanęła przy mnie jako sęp olbrzy­
mi i uderza swoim wielkim dziobem.

Orla
Zdaje ci się... Co to? Z wiorzchu góry 

biegnie ku nam jakiś człowiek. On mnio 
ściga... Ale nic ujmie, jak jastrząb tar­
ka w kę!

Starzec.
To głód... Szkielet ma czaszkę z długimi 

zębami, na których mnie położy i zmiaż­
dży.

Orla
O, bogi dobre!.. To Arjosl

Starzec.
Ar...jos...

Orla.
On... on... jego postać smukła... jogo ru­

chy zwinne... Dąży tu prosto... Odgadł, żo 
mnie znajdzie przy dzieciach... Arjosie, 
Arjosio, jestem! Usłyszał... Och!

Widok 3.
Mężczyzna, który pod grzbietem góry przy­

stanął na chwilę i ogarnął wzrokiem cały wi­

całe społeczeństwo i wszystkie umysły 
ludzkio w ich różnobarwnej budowie. 
Autor na trzy wielkie części rozdziela ist­
niejące typy konkretne, które powstały, 
jego zdaniom, z połączenia pewnego rodza­
ju pamięci z wyobraźnią określonej natu­
ry. Jedna kategorya to to umysły, w któ­
rych działalności duchowej przoważają 
„symbole," tj. fakty zewnętrzne, sprowa­
dzono do abstrakcyi, są to uczeni, prawni­
cy, ekonomiści, medycyny. Do drugiej 
należą osoby, których życiu umysłowemu 
przewodniczą fakty zmysłowo i zdarzenia 
realne, słowom względy natury praktycz­
nej: kupcy, rzemieślnicy, rolnicy. Wresz­
cie trzecia składa się z umysłów, w których 
działaniu wrażenia psychologiczno lub 
estetyczno odgrywają rolę najważniejszą: 
są to artyści pondzla i dłuta, muzycy, pooci, 
krasomówcy. Z pośród tego podziału, 
pozostawiającego dużo do życzenia, Arrćat 
wybiera kategoryę ostatnią i poddajo ją 
rozbiorowi dokładniejszemu. Książka je­
go stanowi bardzo pożytoczny przyozynok 
do psychologii twórczości artystycznej. 
Wprawdzie analiza nie zawsze jest dosta­
tecznie głęboka, jeszczo częśoiej bywa dość 
zawiłą i nieuporządkowaną, tak iż niokie- 
dy czyni wrażenie, że autor nie zdążył na­
leżycie przetrawić wszystkich szczegółów, 
ani nio wytknął dla swojej myśli punk­
tów zasadniczych, ale bądź co bądź, sądząc 
rzecz względnie, tj. w porównaniu z tem, 
co istnieje na owem polu, winniśmy przy­
znać, żo dzieło Arróata jest jednem z lep­
szych studyów w tym zakresie. Rozbiór, 
dokonany przez badacza francuskiego, mo­
że nio jost tak pociągający jak próby dy- 
nastyi Lombrosów nad przedstawieniom 
działalności twórczej, jako „cerebracyi nie­
świadomej," ale za to odznacza się więk­
szą ścisłością i przedewszystkiem pozwala 
głębioj wejrzeć w tajniki duchowości arty­
stycznej.
Według naszego psychologa, życie umy­
słowo kształtuje się odpowiednio do natu­
ry obu wspomnianych władz ducha, pa­
mięci i wyobraźni. Wzajemny ich stosu­
nek do siebio jest taki, jak mularza do ma- 
teryału. z którego winien gmach wybudo­
wać. Wyobraźnia chwyta materyał, do­
starczany przez pamięć i z niego wznosi 

dnokrąg, dojrzał Orlę, bo nagle zwrócił się 
w tym kierunku i pędził prosto ku niej. Jak 
jeleń przerzucał się w długich skokach z bryły 
na bryłę, z krawędzi skały na krawędź, a gdy 
zapadł w drzewinę, na jej zielonych falach 
migał i przecinał ją przystrojonym w barwne 
pióra kołpakiem. Łamiąc stopami susz chró- 
ściany, przebijająe gwałtownie gęstwinę, wy­
darł się wreszcie z niej na polankę, gdzie 
Orla w drżeniu go oczekiwała. Nagiejego ciało 
zrysowane gęsto kolcami gałęzi, bujne czarne 
włosy roztrzepały się bezładuie po ramionach 
i twarzy, która to miękła głębokiem wzru­
szeniem, to tężała gwałtowną energią. W ręce 
trzymał on luk z kilkoma strzałami, a u prze­
paski na biodrach, zszytej z grubych i dużych 
liści, miał przyczepiony toporek. Bose stopy 
krwawiły mu się paru zranieniami, a płomien­
ne oczy wy buchnęły radością, gdy rozpostarł 
swe ramiona ku Orli.

Arjos.
Myjesz... ty moja!

Orla
Twoja! Arjosio drogi. Odlatują odo mnio 

smutki, któro mi jak kruki sorco obsiadły! 
Acb, lekko mi przy tobie! Chyba moje ży­
czenia zamieniły się na jaskółki i poleciały 
uwiadomić cię, dokąd zbiegłam.

Arjos.
Nio wiem, czy zostawiłaś za sobą smugę 

woni, czy szlak jasności, dość, żo odrazu 
chcialem tu pospieszyć, alo zły duch odcią­
gnął mnio na bezdroża.

(D e.n.). 
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dzieło twórcze. Naturalnie, ów matcryał 
rozstrzyga o zbudowanym gmachu. Alo 
wyobraźnia posiada teź swoje własno rysy. 
Starczy wziąć parę przykładów. Kilka 
tonów przypadkowych rodziły w umyśle 
Becthovena całą kompozycyę: mclodya 
powstawała sama przez się, jedne tony po­
woływały za sobą inne. Razu pewnego 
nuty, które wypłynęły' z gardła ptaszyny 
leśnej, zamieniły się na cały motyw. Albo 
weżmy Chopina, o którym Goorgo Sand 
powiada: „twórczość jego była dziwnie sa­
morzutną, znajdował ją, ucz szukania, na­
wet ticz przewidywania. Zstępowała na 
klawisze z nienacka, całkowita, wydcli- 
katniona, albo też brzmiała w jego głowio 
podczas przechadzki i wtedy spieszył się 
aby odtworzyć ją —biegł do domu i siadał 
do fortepianu. Wówczas zaczynał się po­
ród najcięższy, jaki kiedykolwiok ogląda­
łam. Wysiłki, niepewności i niecierpli­
wość splatały się z sobą, gdy próbował od­
dać pewno szczegóły swego objawienia 
słuchowego: zanadto analizował przy no­
towaniu tego, co zaszło w całości. Dłu­
go siadywał zamknięty w swoim poko­
ju, płakał, chodził, psuł pióra. Razu je­
dnego spędził sześć tygodni nad ułożeniem 
stronicy, napisał zaś ją tak, jak objawiła 
mu się w piorwszem natchnieniu.*  Wyo­
braźnia, na nagromadzony przez pamięć 
zasób wrażeń, działa tu znienacka,żywio­
łowo. Zgoła inną jest twórczość umysłowa 
chociażby takiego Sardou. Notował on 
zawsze najmniejsze szczegóły: każdy wy­
padek, który zrobił na nim wrażenie, każ­
do słówko czyjeś, wszelką ideę. Akurat- 
ny jak buchhalter, wciągający do ksiąg do­
chód najdrobniejszy. Skoro wreszcie idea 
pewnej sztuki dojrzała w jego umyśle, 
brał się do pracy ułożenia planu dramatu, 
czynił zaś to bardzo metodycznie i dokład­
nie. Nie pisał, ale opracowywał układ 
sztuki ze szczegółami najbłahszymi. Ro­
bota przedwstępna była tak drobiazgową, 
że dla każdej sceny wypisywał wszystkie 
zmiany nastroju, przez które ten lub inny 
bohater miał przechodzić; jeżeli ktoś opu­
szczając scenę miał na nią powrócić po 
kilkunastu minutach, to Sardou obliczał, 
czy czasu togo starczy, ażeby w duszy jego 
zapanowało inne usposobienie. Słowem 
torował sobie drogę i usuwał jak najmniej­
sze przeszkody, a gdy togo dokonał, wto- 
dy oczekiwał chwili natchnienia: siadał 
i pisał sztukę, ufny, że nic go nie powstrzy­
ma w toj ostatecznej działalności. I tutaj 
wyobraźnia działa i z nagromadzonych 
materyałów wznosi dzieła nowe, lecz spo­
sób jej wyładowywania się jest zgoła od­
mienny; zostawienie zaś twórczości arty­
stycznej Chopina i pisarskiej Wiktora Sar­
dou, bynajmniej nie zmienia postaci rzeczy. 
Jest ona odmienna w każdym wypadku. 
Geometra lub matomatyk odznacza się 
zgoła inną wyobraźnią, aniżeli powieścio- 
pisarz; malarz jest niepodobny do muzy­
ka, ten zaś do pooty. Temperament równie 
wywiera swoje wpływy, taki lub inny 
stan zdrowia, zasób faktów nagromadzo­
nych przoz pamięć, oddziaływają na dzia­
łalność wyobraźni i rozmaicie kształtują 
jej przebieg. Alo boz matcryału dostarczo­
nego z zewnątrz, jest ona bezsilną. Zatem, 
chcąc dokonać rozbioru konkretnych ty­
pów twórczości artystycznej, trzeba prze- 
dewszystkiom zapoznać się z naturą pa­
mięci, właściwą kaźdomu rodzajowi umy­
słów. W ten sposób sama przyroda przed­
miotu nakłada na badacza odpowiedni 
tryb postępowania. Zgodnie z tom, L. Ar- 
róat rozpoczyna pracę swoją od zanalizo­
wania różnych postaci pamięci: ruchowej, 
ocznej, słuchu, emocyonalnej, abstrakcyj­
nej. Nad nicktóremi z nich poczyniono już 
poszukiwania liczne, zwłaszcza sporym za­
sobom spostrzeżeń odznacza się psycholo­
gia w zakresie pamięci wrażeń, napływa­
jących do naszej jaźni za pomocą organów 
słuchu i wzroku. Natomiast inne dziedziny 
lożą najzupełniejszym odlogiom i zdaje 

się, psycholog francuski po raz pierwszy 
poddał rozbiorowi taki doniosły dział pa­
mięci, jak np. mięśniowa ruchów, w akcie 
twórczości artystycznej. Pamięć ruchu pal­
ców, zdaniom Arróata, w sztuce malarskiej 
posiada wielkio znaczenie; są artyści, któ­
rzy mogą wycinać z papieru złożone wzo­
ry i profilo, zamknąwszy oczy. Niekiedy 
pamięć ta bywa bardzo specyalną; Mozart, 
który według noapolitańczyków, przy for­
tepianie posiadał „domona*  w palcach, 
odznaczał się dziwną niepamięcią, tj. „nie- 
zgrabnością": nic mógł ukrajać kawał­
ka chloba, aby się nie zranić — musiano 
śledzić go, jak dziecko. Są inni artyści, od­
czuwający molodyę bez pomocy dźwięku, 
za pośrednictwem drgań w mięśniach 
krtani. W akcie twórczości pamięć, na­
gromadzona w palcach i wogóle w mię­
śniach, równie bywa wyładowywaną; wyo­
braźnia pochwytujo ton materyał i rozwija 
daloj tkwiące w nim pierwiastki: istnieje, 
powiada Arróat, podobnie wyobraźnia pal­
ców lub krtani, jak tonów albo obrazów 
idejowyoh. Nawet w wynalazkach ręka nie 
jest tylko prostym a biernym pośredni­
kiem, alo może chwilami współdziałać 
czynnie. To różno rodzaje pamięci i odmia­
ny wyobraźni wchodzą z sobą w najroz­
maitsze skojarzenia i na każdom polu 
twórczości artystycznej dają mnóstwo ty­
pów drugorzędnych. Pomiędzy poetami 
np. znajdujemy odmianę wzrokową, słu­
chową, motoryczną, odpowiednio do tego, 
jaką drogą napływają do jaźni wrażenia 
i które z nich przedewszystkiom pamięć 
powstrzymuje. Parnasiści francuscy nało­
żą do kategoryi poetów, u których pamięć 
słuchu jest słabą, utwory pozbawione bar­
wy dźwiękowej. Gautier woła z uniesie­
niem: „wyrazy promienne, świetlne... ob­
darzone rymem i muzyką, oto istota poc- 
zyi!" Ale rzecz dziwna, że owa muzyka 
i rytm dotyczą wzroku. „Co do mnio, po­
wiada on, mniemam, że zdanie wymaga 
przodewszystkiom rytmu wzrokowego!" 
Leconte de Lisie, zapytany o reformę or­
tografii, odrzekł: „tak, tylko barbarzyńcy 
posiadają język natury fonetycznej. Pano­
wie akademicy życzą narzucić nam język 
dźwięków, mowę pierwotnych ludów, któ­
re nie posiadają literatury. Pragną oni, 
ażeby z abecadła wyrugowano literę y, za­
miast której stawiają wszędzie i. Tym­
czasem jest głoską przepiękną, i bynaj­
mniej nie należy mniemać, ażeby poeta 
miał jedynie deklamować swoje wiersze. 
Potrzebuje też odczytywać jo wzrokiem, 
przyglądać się im. Musi istnieć harmonia 
w strofce i oko winno rozkoszować się wię­
cej nawet niż ucho." Tymczasem Daudet 
jest nawskroś naturą, ezującą za pomocą 
słuchu. „Przyznał się on, powiadają bra­
cia Goncourtowie w swoim Pamiętniku, 
że hałas i dźwięki osób oraz rzeczy bar- 
dzioj przykuwają jego uwagę, aniżeli 
kształty, i żo ta okoliczność sprawia, iż tak 
często używa w swoich tworach różnych 
pif, paf, bum. W samej rzeczy, .jost on 
krótkowidzem!" W twórczości Wiktora 
Hugo występuje pierwiastek motorjczny. 
„Najgwałtowniejsze ustępy Kary są w ten 
sposób napisane, żo poeta nieprzytomny 
biegał wielkimi krokami po drodze, wy­
sypanej żwirem, a wyciągnąwszy rękę ku 
Francyi, wykrzykiwał strofkę po strofce, 
rzucając niby obelgi wichurzo." Są wyra­
zy u niego, obliczono jedynio na wrażenie 
motoryczno, reformy zaś rytmiczno, wpro­
wadzono przezeń do wiersza, w znacznej 
mierze dotyczą sposobu deklamowania 
utworów, żo tak powiemy pląsu zgłosek.

Iść krok w krok za Arróatom niepodo­
bna. To, co tam mamy po za ogólną my­
ślą, przez nas już dotkniętą, jost tak ubo­
gie, że gdybyśmy tu podali, otrzymaliby­
śmy parę powszechnie znanych ogólników. 
W innym wypadku musiolibyśmy przepi­
sywać kartki, ażeby dać pojęoio o ca­
łości. Poprze8tajcmy jedynie na powyż- 
szem, polecając książkę Arróata tym, któ­

rzy by bliżej pragnęli zapoznać się z psy­
chologią działalności twórczej *).
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ROBERT LUDWIK STEVENSON-
(Wspomnienie pozgonne).
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itoratura angielska straciła w Ste- 
vensonio najpopularniejszego pi­
sarza. Wybrodni czytelnicy znaj­

dują u Moroditba obfitszy pokarm ducho­
wy i więcoj wyrafinowania artystycznego; 
Tomasz Hardy ma więcoj siły dramatycz­
nej i bliższo pokrewieństwo duchowo ze 
współczesną „duszą skołataną," jak mówi 
angielska terminologia biblijna. Nawet 
pisarze, posiadający znacznie mniej talen­
tu od autora „Nowych nocy arabskich," 
jak panie Humplirey Ward, Sarach Grand 
i panowie Moore, Hall Caino i inni, rozna- 
miętniają czytelników swych w wyższym 
stopniu, wstrząsają ich calem jestestwem 
duchowem. Niemniej trzeba przyznać, żo 
popularność Stevensona opierała się na 
zasłużonem, jakkolwiek często nioświado- 
mem ocenianiu zarówno mistrzowstwa jak 
1 oryginalności romantyka angielskiego.

Robert Ludwik Stevenson był w samoj 
rzeczy romantykiem; nioraz lubiał on na­
wet wdziewać na się zbrojo, aby stanąć do 
walki z realizmem w sztuce. Trudno tyl­
ko zrozumieć, co dla niego było realizmem, 
gdyż jednocześnie rościł prawa—i w zna­
cznym stopniu zupełnie słusznie—do mia­
na wiernego malarza życia, typów i wogó­
le natury ludzkiej. Co więcoj: był on nie­
przyjacielem „iluzyi" i żądał w sztuce 
prawdy, połączonej zo świadomością, iż co 
się widzi, słyszy lub czyta, jest tylko od­
twarzaniom rzeczywistości a nio samą rze­
czywistością. Słusznie poniekąd uważano 
pod tym względom Stcvonsona za ucznia 
„szkoły francuskiej," która żąda od arty­
sty panowania nad sobą, jakie dajo świa­
domość o różnicy między dziełem sztuki 
a rzeczywistością. W Anglii zaś istnieje 
po dziś dzień przekonanie, żo artysta po­
winien się tak przejąć przedmiotom lub 
osobą, któro odtwarza, aby o sobie w nich 
zapomnioć.

Stevenson, tak dalece panował, że wy­
tworzył zupełnie swój styl, opracowany 
starannie, z doborem najlepszych i naj­
wierniejszych wyrażoń. Zarówno w po­
wieści jak i w essays, jest przy całej zwięz­
łości malowniczym i cfckt<> • nym. Pod 
tym względem żaden z pisarzy wspob:-'.)- 
snych nio dorównywa jemu. Meredithjest 
nieraz zawikłanym; Hardy — wielomów- 
nym, tombardziej żo lubuje się w reflek- 
syacb; inni naśladują jeszczo Walter 
Scott’a, którego długie opisy i szkicowa­
nia każą nam widzieć niotylko obraz ale 
i wszystkio farby, palety, pondzie i pen- 
dzolki.

Ta zwięzłość, ścisłość i niezmierna sta­
ranność o „najlepsze" słowo — ten realizm 
języka jest tern szczególniejszy, że przed­
miot i kanwa Steronsona są wytworem 
żywej, nawet awanturniczej wyobr? ii. 
Osoby i charaktery—przeważnio, p.a v • 
dziwę, działają logicznie i zgoń :i< 
z „naturą człowieka," nawet przed n: - 
człowieka i anglika w dodatku. Có : .c- 
go, kiedy tło obrazu, okoliczności wa- 
rzyszące akcyi—wymyślone, są „pr pu­
szczenia," które stanowią przeczos'. rze­
czywistego biegu wypadków. Mamy np. 
obraz, w którym figury są rzetolnie odda­
ne, rzeczywiste, podobne zupełnie do zna­
nych nam osób, alo obracają się one 

*) Luclen Arreat: Memuire et imagiiuition, Paris. 
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w obcym dla nas świecio awantur, w dzie­
dzinie fantastycznej, gdzio wszystko się 
dziejo inaczej niż w otoczeniu, które zna­
my. Opowiadania autora przypominają 
nam bajki słyszane z ust nianiek; wszak 
i w nich występują grzeczne lub niegrzecz­
no dzieci, zupełnie podobne do słuchaczy 
roznamiętnionych opowieścią, ale nato­
miast co za dziwny świat, co za pałace, 
co za parki i ogrody, zupełnie niepodobne 
do Saskiego ogrodu i do... Hyde Park’u!

To lubowanie się Stevensona w świecie 
wymyślonym, gdzie nawet tragedye mają 
swą harmonię i logikę „umotywowaną," 
wywołało potępienie zo strony „młodych," 
garnących się do sztandaru walki. Nie 
pojmujemy tego zacietrzewienia w myśli, 
bo ono nio odpowiada rzeczywistemu na­
strojowi nawet najzawziętszego fanatyka. 
Wszak i ten ma chwile spokoju, zapom­
nienia, w których opuszcza świat rzeczy­
wistości, myślą przenosząc się do innej 
krainy. Prawda, że przyczepia on wtedy 
swej wyobraźni skrzydła, które unoszą go 
w daleką przyszłość; bądźmy jednak spra­
wiedliwi i dodajmy, że i przeszłość czło­
wieczeństwa jest bogatą w tryumfy i żo 
można się obejrzeć w tył, nawet zapom­
nieć się, a pomimo to nie zostać bryłą soli.

Zresztą cało życio 8tcvensona złożyło 
się na takie, a nic na inne ukształtowanie 
jego talentu. Urodzony 1850 r., w Szko- 
cyi, był potomkiem sławnej firmy inżenie- 
rów, budujących latarnie morskie. Góry 
szkockie i brzegi morza były pierwszymi 
wychowawcami młodej wyobraźni. Bę­
dąc jeszcze chłopięciem, Stcrenson nieraz 
był karcony za swe „lenistwo," gdyż wy­
chodził z domu na długie wędrówki, bio- 
rąc ze sobą książkę do czytania i—pisa­
nia. Miał on zwyczaj przetwarzać czytano 
obrazy i wydarzenia po swojemu, w ten 
sposób urabiając sobie własny styl i słow­
nik. Nio stał się jednak naśladowcą dla­
tego, żo jogo własna wyobraźnia, żywa 
i płodna, pchała go na inne drogi i unosi­
ła w nowe sfery. Ojciec pisarza był nie­
zadowolony, że syn jego będzie „bez zaję­
cia"; Robert więc wstąpił na wydział praw­
ny w Edymbtirgu. Korytarze gmachów 
sądowych nie widziały wszakże nigdy 
ucznia Temidy w peruce obrońcy lub sę­
dziego. Rozpoczął on swą karyerę lite­
racką od dziennikarstwa, przechodząc 
później do szkicu > i essays. Pozyskaw­
szy rychło uznanie, oddał się niezmordo­
wanej pracy, pomimo wątłego zdrowia. 
Lyrika, podróże, powieści, wspomnienia — 
to jego ulubiony zakres twórczości; z buj­
ną wyobraźnią, jako słodki i układny a za­
razom dziki opowiadacz sta­
ranny w stylu, był on zawszo sumiennym, 
unikającym pisania dla samego pisania.

Prostota obyczajów jego zacofanej pod 
wioloma względami ojczyzny, zamknęła 
przed nim księgę erotyki. Nawet Catrio- 
na nio ma silnej postaci kobiecej, a uczu­
cie miłośei, najrzewniej malowane, podle­
ga temu przedziwnemu w Anglii self-con- 
troi, z jakiem naród cały panuje nad swem 
sercom. Ale nioma także u Stevenso- 
na nieartystycznego moralizowania, idą­
cego w parze z prozbyteryanizmem; krót­
kie i zwięzło aforyzmy, jako raczej wyraz 
świeckiej obywatelskiej moralności —oto 
jedyna refleksy a, którą autor „Wyspy 
o skarbach" wprowadza do swych opowia­
dań. Z natury pełen dobroci i wiary 
w piękno, skromny, dziewiczy niemal 
w wybuchu swych uczuć, czuje się zawsze 
młodym i pisze „Virginibus puerisąue," 
jak zresztą sam zatytułował jedną seryę 
swych opowiadań.

W sztuce chciał on mieć zwierciadło 
swój własnej duszy i dlatego wymagał od 
niej „dobroci i... gentliness*  (uprzejmości). 
Od grzecznego pisarza trudno oczekiwać 
głębokiego wnikania w duszę ludzką; jeżo- 
li Stovenson opisuje charakter, to niejedną 
stronę raczej odgaduje, niż zna.

W ostatniej pracy—The ebb lide—(o któ­
rej była już mowa w Prawdzie'), znać pc- 
wion chorobliwy sentymentalizm, wnie­
siony przez jego współpracownika i zara­
zem pasierba, młodego Osbourne, zagro­
żonego utratą wzroku. Trzeba także mieć 
na uwadzo warunki, wśród których za- 
wcześnie zgasły talent tworzył. Słabe 
jego zdrowie nio mogło się oprzeć wilgo­
tnym mgłom, jakie zalegają „wesołą An­
glię"; lekarze nakazali mu opuścić kraj 
i zamieszkać na jednej z wysp Oceanu. 
Wybrał Samoa i tam zmarł 3 grudnia, 
zdała od swych pierwszych towarzyszy, od 
źródła, któro zapłodniło jego fantazyę.

Nazwaliśmy Stevensona pisarzom popu­
larnym, alo tylko doborowe grono czytel­
ników nie szczędziło mu uznania. Szero­
ki ogół, jakkolwiek snobbish, lubi jednak 
kwestye dnia, przyprawione sosom zwie­
trzałych zasad łub toż bardzo „pikantno." 
Śród gawiedzi, przyglądającej się na ulicy 
nieszczęściom, są nietylko gapie o głupim 
wyrazie twarzy, alo i mdlejące natury, 
które zawsze się uganiają za silnomi wra­
żeniami. Dla nich Stevenson był zanadto 
artystą. *)

Śmierć go skosiła w chwili, gdy talent 
zaledwie dojrzewać zaczął; Storonson miał 
44 lata, gdy zwłoki jego pochłonęła zie­
mia u stóp wzgórza Pala przy Apii. Ave 
ataue vale\

W. Nadolski.

WŁADYSŁAW PODKOWIŃSKI.
(Wspomnienie pozgonne).

o świeżej mogiło Rodakow 
wyrosła druga, niespodziewana 
dla ogółu, a od paru już lat ocze- 
jrzez tych, którzy bliżej znali mło­

dego artystę-malarza. Trawiony chorobą 
piersiową, zgasł w 29 roku życia, gdy mi­
łośnicy sztuki coraz uważniej śledzili jego 
płody w oczekiwaniu ustalenia i pełni ta­
lentu. Podkowiński przyszedł na świat 
w Warszawie 4 lutego 1866 r. Średnie wy­
kształcenie otrzymał w szkole technicznej 
kolei Wiedeńskiej, poczem wstąpiwszy do 
szkoły rysunkowej, bardzo prędko ujawnił 
niepospolite zdolności jako rysownik. Kil- 
konastolotni młodzieniec wystąpił z ołów­
kiem na arenę publiczną w Kłosach, Wę­
drowcu i Tygodniku ilustrowanym. R. 1885 
wyjechał do Petersburga, gdzie się zapisał 
do Akademii sztuk pięknych i pracował 
pod kierunkiem znanego batalisty, profe­
sora Willewalda. Kształcąc się, jednocze­
śnie nie przestawał zasilać pism rysunka­
mi. Okres ilustratorskiej jego twórczości 
trwał do r. 1889; przez ten czas zdobył u- 
znanio i powodzenie. Dopiero od daty po­
wyższej próbuje szczęścia na płótnie. 
W marcu 1889 r. wyjechał do Paryża, 
gdzie pracował do r. 1890. Ton krótki czas 
studyów wywarł wpływ przełomowy na 
jego twórczość. Pod wpływem improsyo- 
nistów francuskich wprowadził ów nowy 
rodzaj malarstwa do naszej sztuki, ze spo­
rą wszakże dozą indywidualności. Tutaj 
należą obrazy: „Jesień," „Las w Fontai­
nebleau," „Portret młodego człowieka na 
jasno-zielonem tle" i kilka krajobrazów. 
Dzieła te, odrzucone przez Towarzystwo 
zachęty, znalazły wstęp do salonu Kry­
wulta. Po powrocie do Warszawy namalo­
wał „Damy, grające na bilardzie," które, 
pomimo licznych zarzutów, zwróciły bacz­
niejszą uwagę miłośników sztuki. Od r. 
1891 dajo się spostrzegać pewien zwrot 
w twórczości; Podkowiński wystawia sze­
reg obrazów pejzażowych, w których wi­
doczna jest dążność pochwytywania natu- 

*) Podajemy tu klika tytułów jego dziel: .The Wre- 
cicer,“ „The slranę/e case of dr. JelcyU. and Hyde," .The 
Master of Ballantrae,1' ,, lliduapped,1’ „Memories and 
Portraits1' etc. 

ry i dzięki właśnie tym zaletom nikną 
braki techniczne. Następnie jeszcze artysta 
wykazał pewną samodzielność i śmiałość 
w portretach kobiet na tlo życia codzien­
nego. Tym sposobem nic mają ono pospo­
litych cocli okolicznościowego wyrazu. 
W r. 1892 na konkursie malarskim otrzy­
mał drugą nagrodę i od tego czasu zaczął 
zdobywać coraz większe uznanie. Tworzył 
dużo i gorączkowo; w ostatnich czasach 
wprowadził do swych pomysłów alegoryę, 
symbolizm i dużo fantazyi, nieustan­
nie szukał nowych dróg, po których 
chciał swoją twórczość potoczyć. Pośpiesz­
nemu poszukiwaniu silnie rozbudzone ner­
wy i wrażliwość nadawały cechę chorobli- 
wości, podniecanej wiecznem niezadowo­
leniem z siebie. Temu właśnie przypisać 
należy owo głośne i różnie tłomaczone po­
krajanie własnego płótna p. t. „Szał." 
Wszystkie obrazy z ostatniej doby są du­
żych rozmiarów i nacechowane tym 
symbolizmem, mianowicie, oprócz znisz­
czonego: „Taniec szkieletów," „Ironia," 
„Bajka" i „Pogrzeb." Na sztalugach pozo­
stało kilka prac niedokończonych. Przed­
wcześnie zgasłego artystę żegnamy z tom 
większym żalem, że twórczość jogo wróży­
ła wybitny rozwój talentu w przyszłości. 
Bardzo piękny jest projekt malarzy na­
szych uczczenia zmarłego kolegi przez wy­
stawę wszystkich prac jego.

ODCZYTY

Dr. Józef Siemiradzki. W Pampasach.—Edmund Jan­
kowski. Napoje owocowe.

ózef Siemiradzki wziął za przod- 
miot do odczytu najbardziej odle­
gło obszary Ameryki południo­

wej, znane ogółowi oświeconemu tylko 
z krótkich wzmianek w podręcznikach 
szkolnych. Autor przed dwoma laty od­
był podróż po preryach i Andach, przeje­
chał owo lądy najdziksze od Atlantyku do 
oceanu Spokojnego. Spostrzeżenia, zebra­
ne w książce, mogłyby być bardzo ciekawe 
i cenno dla czytelników poważnych, do­
starczyłyby matoryalu socyologom, antro­
pologom, przyrodnikom i językoznawcom. 
Do odczytu materyał ten w całości się nie 
nanaje; należało zeń wykrajać obrazki ulo­
tne, szkicowane barwnie, czyli dać to, co 
publiczność w znacznej większości lubi. 
P. Siemiradzki wiedział o tom, alo jedno­
cześnie nie zapanował nad nawyknieniami 
profesorskiemi; więc obok obrazów nikną­
cych, wrażeń osobistych, sylwetek i opi­
sów powierzchownych, umieścił między 
innomi wywody lingwistyczne, których 
zapewno żaden słuchacz nio zapamiętał. 
Obok wielu bardzo ciekawych szczegółów, 
dotyczących przyrody, mieszkańców miej­
scowych (gauchów—lazaronów stopowych, 
araukanów) tudzież ich bytu i zwyczajów, 
prelegent mimochodem rzucił króciutki, 
lecz wymowny rys zetknięcia się tych 
dzikich obszarów z cywilizacyą. Wpro­
wadza ona tam przez swoje arterye—-dro­
gi żelazne—obficie kulturę i jej wszystkie 
dobrodziejstwa. Mieszkańcy stanowią bar­
dzo podatny materyał, wchłaniający wszel­
kie znamienne czynniki owej siły rozwo­
ju; więc indyanin już się upija i zgrywa 
hazardownio. Obecnie buduje się kolej 
Transandyjska, która w głąb pampasów 
patagońskich puści „odżywczo-strumionio" 
i „snopy światła." Za lat kilka „dzikus" 
pocztije na swych barkach ową lektykę, 
w której pani Oywilizacya będzie objeżdżać 
pustkowia i wlewać w nie nowe życio, 
wolnych synów stepu zaprzęgać do młota, 
warsztatów i—karabinu.

P. Jankowski, szczery szerzyciel zami­
łowania przyrody, ogrodnictwa, przemysłu 
owocowego. Wygłosił bardzo zajmujący 
odczyt z licznomi doświadczeniami, które 
jwlaściwio dały na prędce obraz fabrykacji 
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win. Prelegent przychodzi do przekona­
nia, że skłonność ludzi do napojów alko­
holowych nio da się nigdy wyplenić, więc 
całkiem słusznie przemawia przynajmniej 
za złagodzeniem złego, które przy zacho­
waniu zasady umiarkowania, może na­
wet stać się dobrem. Chcąc tedy wyrugo­
wać trunki niezdrowe, zawierające duży 
procent alkoholu, fuzlów i innych szkodli­
wych domieszek, należy wyrabiać i roz­
szerzać w handlu wina owocowe, tom bar­
dziej, że kraj nasz posiada odpowiednio 
po temu warunki klimatyczno. Winogro­
na nie mogą u nas dojrzewać w takim 
stopniu, ażeby się dały przerabiać na do­
bre, smaczne wino; czyniono w tej mierze 
próby, zupełnie się nie powiodły. Więk­
szość zatem nio mogąc się zdobyć na ten 
trunek „szlachetny," pije piwo, w gatun­
kach przeważnie najtańszych, najlichszych, 
więc również wielce szkodliwych dla zdro­
wia. Tymczasem obszerne i wdzięczne 
pole, któro dałoby znaczno zyski przedsię­
biorcom, a zdrowie spożywcom, leży dotąd 
odłogiem.’ Wino owocowe produkują tyl­
ko nieliczni amatorowio, przeważnio na 
własny użytek. U nas najłatwiej wyra­
biać można jabłecznik, cydrem zwany. Ma 
on oddawna powodzenie we Francyi, 
szczególnie w Normandyi i Bretonii, na­
stępnie w niektórych hrabstwach Anglii, 
w Wirtembergii i Styryi, wreszcie fabry- 
kacya ta ogromnie się rozwinęła w Cze­
chach i Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej. Ten napój orzoźwiający za­
wiera niewiele alkoholu, natomiast dosta­
teczną ilość kwasu węglowego. Tam, gdzie 
Bię rozpowszechnił, jest ulubionym i nie­
zbędnym posiłkiem rolnika, który gasząc 
pragnienie, jednocześnie zaspokaja tę po­
trzebę organizmu—pobudzenie energii wy­
czerpanej, która u nas budzona jest zwykle 
przez wódkę, sprowadzającą po chwilowej 
podniecie jeszcze większe znużenio. Wy­
rób jabłecznika działa dodatnio na rozwój 
sadownictwa. Dzisiaj za granicą tam, 
gdzie istnieje fabrykacya owego napoju, 
jabłonie tworzą gaje, ocieniają drogi, ro­
sną na miedzach i wzgórzach, a nawet na 
polaoh uprawnych, którym nietylko krzy­
wdy nie wyrządzają, lecz przeciwnie, przy­
noszą pożytek. Tylko przy wielkiej obfito­
ści owoców produkeya jabłecznika może 
być korzystną. Francya wyrabia go rocz­
nie na setki milionów franków i sama cał­
kowicie spożywa. My wprawdzie nie ma­
my tych odmian jabłek, jakie Francya po­
siada, ale w sadach naszych dobrze się 
udają przynajmniej niektóre z nich, wy­
borne do produkcyi win, jak np. renety. 
Bardzo prosta zasada wyrobu jabłecznika, 
tudzież win jagodowych przy skromnych 
środkach i narzędziach, powinna wielu za­
chęcić do prób. W chwili wyszukiwania 
sposobów urozmaicenia gospodarstwa 
wiejskiego dla wzmocnienia jego podstaw, 
glos prelegenta nie powinien przebrzmieć 
bez echa; niech ziemianie lub ich żony we­
zmą się do tej zaniedbanej gałęzi gospo­
darstwa, nie wymagającej ani nakładu 
wielkiego, ani wysiłku. Na zakończenie 
dodajmy, że odczyt p. Jankowskiego od­
znaczał się, jak zwykle, pięknym, jasnym 
wykładem, wielkiem urozmaiceniem grun­
towną znajomością rzeczy, wreszcie je­
szcze jedną ważną zaletą: mówca umie na­
wet specyalne rzeczy, jak zasadę fermen- 
tucyi, wyłożyć w sposób bardzo zajmujący 
i zrozumiały także dla ludzi z wykształce­
niem elemerftarnem. O wyrobie win owo­
cowych p. J. nieraz mówił wobec ścisłogo 
kółka na t.zw. pogadankach Towarzystwa 
ogrodniczego. Ale dotychczas ta działal­
ność pożyteczna nie wychodzi jednak po 
za granice teoryi. P. Jankowski wielce 
przysłużyłby się krajowi, gdyby poczynił 
zabiegi około zorganizowania takich wy­
kładów stałych, połączonych jednocześnie 
z nauką praktyczną.

P-SZESŁĄB TS1TKZ.LHT.

Herman Sudermann: Walka motyli (Schmetterllng- 
schlacht), komedya w 4 aktach, przełożył z niemiec­
kiego Gabryel Kempner — Teatr Rozmaitości d. 3 

stycznia,

er kommende Mann" nie może 
narzekać na Warszawę: przedsta­
wiła mu wszystkie cztery sztuki, 

otychczas napisał, zaczynając od 
najpiorwszej w r. 1891, Honor (Die Ehre). 
Publiczność nasza zajęła się trzema da- 
wniejszemi, zajęła się i najnowszą. Ma ten 
pisarz indywidualność swoją, mają i każ­
dy jogo utwór. Dramaturgia Sudermanna, 
zbyt narkotyczna dla filistrów, zbyt suro­
wa dla otrzaskanych z życiem, zbyt realii- 
styczna dla powołanych stróżów ideału — 
wszystkich jednak pociąga jakąś świeżo­
ścią i czemś nowem, co od niej wicje, a co 
jest tylko powiewem oryginalnie a głębo­
ko na ludzi i ich wiry obyczajowe patrzą­
cego ducha. Oryginalność wzroku łączy się 
w Sudcrmannio z jędrnością siły: jest to 
rzetelny talent dramatyczny — a z tem się 
przecież nie przepada nawet wobec kryty­
ki na najwyższych szczudłach chodzącej.

Całe to mirmidoństwo człowiecze, które 
się w naszem życiu obyczajowem przeja­
wia. i cało to nasze wiekuiste niedomaga­
nie etyczne —w dramaturgii Sudermanna 
znajdują wyrazysilne, docierająco do głę­
bi istoty. Dwudziestoczterogodzinne jętki, 
które własny ich egoizm ksztalnje w ja­
kieś potęgi bezwzględne, rozum spostrze­
gawczy Sudermanna chwyta w ich mało­
ści i nieprawości, ale także i w prawdzie 
i czystości serc i sumień, a niepodległość, 
odwaga i siła w stawianiu ludzi na de­
skach teatralnychstanowią główną i talentu 
i umysłu ąasługę. Prawem tej siły twór­
czej — głębokość: sztuka jest zawsze tom 
lepsza, im głębsza w pomyśle; w każdej, 
prócz tematu dramatycznego, tkwi i teza 
rozumowa, czasem szkodliwa dla drama- 
tyczności, ale nio roztaczająca się nigdy 
w Dnmasowskiej broszurzo uscenizowanej. 
W takich bagnach grzęznąć nie pozwala 
Sudermannowi rzetelny talent plastyczny. 
Nie poszedł on w kierunku komedyi, ani 
nawet satyry; jest poważnym, a często poe­
tycznym. Powaga przejmuje i żywioł ko­
mizmu, nie obcy jego dramaturgii.

Takie przekonanie wyniosło się z trzech 
sztuk dawniejszych; nowa jest od nich 
słabszą, bo płytszą. Tak samo, jak Koniec 
Sodomy i Walka motyli symbolizuje zja­
wiska duchowe; ale gdy tam była to sym­
bolika wyrazista i rzetelna, tutaj jest 
mglistą i jakby dorobioną. Temat drama­
tyczny odpowiada jej tak słabo, że się od- 
razu dostrzega niedopasowanie symboliki 
do wypadków i nawzajem krnąbrne wyła­
mywanie się wypadków z pod symboliki. 
Motylami są trzy córki pani Hergentheim, 
wdowy po inspektorze podatkowym, bio- 
rącej 640 marek emerytury. Walka mię­
dzy temi motylami jost raczej przekoma­
rzaniem się, niż bojem. Gdyby nie poety­
czna Rózia, najmłodsza z trzech sióstr, 
w sztuce miłości skazana na rolę małego 
bębna i kopciuszka, alo rzeczywiście od­
grywająca rolę główną, Walka motyli by­
łaby tylko obrazem zepsucia moralnego 
przez biedę i próżność w rodzinie Hergent- 
heimów, a poziomej niegodziwości w świę­
cie drobno - kupieckim. I wtedy jeszcze 
przecież odczulibyśmy nędzę życia, jak 
wyczuwamy ją i ze sztuk dawniejszych.

Rózia chciałaby kochać wszystkich męż­
czyzn... nie — jednego tylko, kochać bar­
dzo. a potom, potem — umrzeć. Nie miała 
czasu pokochać wszystkich, pokochała je­
dnego i będzie z nim szczęśliwą. Zgniłe 
powietrze w domu jej matki nie zdołało 
jeszcze jej znieprawić; pod powłoką bar­
dzo niebezpiecznie nasycanej wrażliwości, 

wśród posług świadczonych niegodziwej 
starszej stostrze, wdowie po mężu, który 
„się zabił," choć pewnie nigdy nie istniał— 
dochowała się w duszy dziewczęcia prawa 
uczuciowość, niotknięta jeszcze przez żą­
dzę. Autor uczynił ją główną osobą dra­
matu, ale osobą liryczną. Maks, syn skne- 
ry i chciwca handlarza Winckelmanna, 
dowiaduje się ojej miłości w scenie upo­
jenia szampanom, a sam kocha się w jej 
starszej siostrze, owej wdowio bez niebo­
szczyka. Pani Elżbieta gra jednocześnie 
na dwóch klawiaturach, bo utrzymuje je­
szcze dawny romans z Kesslercm, komi­
wojażerem Winckelmannów. Wyzwolony 
przez rozsądek. Maks niewątpliwie ożeni 
się z Rózią. Elżbietę porzuca i kochanek 
i narzeczony. Trzeci motyi, Laura, nie do­
czekała się „hrabiego" swych marzeń.

W sztuce Sudermanna zajmują charak­
tery Rózi, starego Winckelmanna, pysznie 
wyrzeźbionego chciwca, skąpca i okrutni- 
ka, który w jodnyrn z momentów aktu IV 
przypomina naszogo Łatkę; dalej—jego 
syna, Maksu, natury samodzielnej, glębo- 
ko-uczuciowej, nio motylkowatej; wrosz- 
cic małego Vogla, należącego do rodziny 
Hcrgentlieimów, jakby jej lokajczyka i za­
razem przyjaciela, a przytem sowizdrzała, 
podkradającego się do Rózi po pocałunki. 
Kessler — mętny; nie widać w nim rzetel­
nej pobudki egoizmu w chwili, gdy stary 
sknera chce go do współki przypuścić, 
a on tę świetną propozyoyę odrzuca. Nic­
poniem on jost — ale niewyraźnym. Pani 
Hergentheimowa, rada żyć, jak ptak nie­
bieski, nie przekonywa nas ani o swej 
niedoli, jako okoliczności łagodzącej spe- 
kulacyo z córkami, ani o swym wpływie 
edukacyjnym, który doprowadzić miał mo­
tyle do walki między sobą. Jest to postać 
do komedyi śmiesznej, ale nie do sztuki 
pisarza, który zdobył się już na Honor, 
Koniec Sodomy, Gniazdo rodzinne.

P. Rapacki, wyborny Heinecke, dosko­
nały Schwartze, był i artystycznym Win- 
ckelmannem. Tradycya sprzyjała i pani 
Trapszo - Chodowieckiej, tak ujmującej 
Klarci w Końcu Sodomy, tylko Rózię trze­
ba grać z większą uczuciowością. P. No­
wicki zadawalał swoim Maksem. Pani Fe- 
derowiczowa, jako Laura, uderzyła w ton 
mazgajowatej próżniaczki, naśladującej 
Ofelię — i odrazu nadała roli swej ton fał­
szywy. P. Szymanowski podjął się rolki 
Kostera, śmiesznego nauczyciela gimna- 
zyum, a p. Siennicka odważyła się na El­
żbietę.

Przekład sztuki nieosobliwy; dokumen­
tnie przekonywać o tem tłómacza nie 
mogę.

Stanisław Krzemiński.

NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— P- Wagner „Krótkie wskazówki do racyonalnego 
nawożenia azotem roślin uprawhych ze szczególnem 
uwzględnieniem saletry chlllsklej,*  tłom. W. Gałecki, 
str. 5o, Warszawa. I ta książeczką,jak wszystkie pra­
ce Wagnera, jest pouczająca, ale nie zawiera nic no­
wego.

— E. Majewski, Ztoczątek, przyszloió i koniec ziemi, 
str. 184, Warszawa. Jest to drugie przerobione wy­
danie pracy pt. „Honlec świata." Jak w tamtej, tak 
I w obecnej materyal naukowy zmieszany jest z fanta­
zyjnym. Autor naśladuje pod tym względem Flamma- 
riona, umie też pisać zajmująco.

— Łodzianin, kalendarz Informacyjno - adresowy, 
może służyć za wzór warszawskim. Ma literatury ma­
ło (chociaż lepiej by zrobił, gdyby ją całkiem usunął), 
informacyi dużo i—ścisłe!

— Dziel dramatycznych W. Shakespeare’a (wydanie 
Gebethnera i Wolffa) wyszedł tom V.

— K. Dickens Wspomnienia sieroty, str. 361, War­
szawa, Guranowskl. Jest to przeróbka dla młodzieży 
powieści pisarza angielskiego pt. „Dawid Copperfield.“ 
Wdzięk pięknego oryginału został zachowany.
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‘Katastrofy kolejowe i jedna z głównych Ich przyczyn: 
przepracowanie urzędników. — Ostatnie ankiety rzą­
dowe. — Projekt Jerzego Berry, dotyczący zmiany 

prawodawstwa. — Z ruchu kobiecego.

rzewidział to nio zapalony teore­
tyk, ani wichrzyciel, lecz spokoj­
ny i sumienny filister, Piotr La- 

rousso, autor największej encyklopedyi 
francuskiej. W rozdziale p. n. Przyczyny 
"wypadków (causes des accidents) na stronie 
1157 w czwartej kolumnie umieścił nastę- 
Pnjiicą uwagę:

Na dworcu Appilly (linia Saint-Quen- 
tin) — mówi deputowany Janzó — znajdu­
je się tylko jeden urzędnik, pełniący zara­
zem obowiązki naczelnika stacyi, zwrotni­
czego, kontrolera, telegrafisty i kierowni­
ka parowozów, pozostawionych na miej­
scu."

Na kilka tych lakonicznych wierszy nikt 
zapowne nie zwrócił uwagi. Ale po kata­
strofie w październiku 1894 r. pisma wy­
dobyły je i dołączyły komentarze.

Dla dokładniejszego zrozumienia rzeczy, 
przypomnę ów wypadek, który kilkanaście 
osób kosztował życie, a kilkadziesiąt — 
zdrowie. Boubay, wzorowy służbista, nad­
zwyczaj sumienny, w podeszłym już wie­
ku, bo sześćdziesiątdwuletni, o godz. 2 
min. 20 po północy odbywał ćwiozenia 
z maszyną, która dołączona do kilku wago- 
zów, miała ruszyć ku jednej z blizkich sta- 
cyj: Tergnier. Gdyby jeszcze przedtem nie 
był zmuszony sprzodawać biletów i poda­
wać sygnałów, byłby załatwił się z powin­
nością, nienalcźącą zresztą do niego. Lecz 
powyższe zajęcia spowodowały zwłokę. 
Wtem pojawia się na skręcie pociąg po­
śpieszny parysko-koloński. Odległość nie 
przewyższa 120 metrów. Pracownicy po­
ciągu z wytężeniem sił zwalniają bieg, lecz 
starzec znużony i wysilony, traci przytom­
ność umysłu, wydajo niepotrzebne sygna­
ły, zapomina o niezbędnych i w chwilę po­
tem pociągi uderzają w siebie, ginie on, 
kilku ze służby kolejowej, cztery wagony 
pociągu pośpiesznego leżą zdruzgotane, 

- ęełne skrwawionych ciał ludzkich.
Badania, przeprowadzone natychmiast, 

wykazały niewinność nieszczęsnego. Na­
czelnik mfast, Mory-Ncuflieux, złożył wy­
mowno dowody wadliwego stanu stacyi. 
Chcocie — czytamy w jego oświadcze­
niach— aby jeden człowiek podeszły mógł 
załatwiać tyle spraw. Więcej, niż dwadzie­
ścia funkcyj ciążyło na nim. Ale nio śmiał 
się żalić, bo miał sześcioro dzieci, a pen- 
8ya, jaką by mu dała kompania, uwolniw­
szy od służby, nie mogłaby wystarczyć na 
wyżywienie. Więc walczył z trudem, ile 
sił starczyło.

Zresztą to, co tu się dziojc, zachodzi pra­
wie na wszystkich stacyach sąsiednich. 
Niemal zawsze naczelnik znajduje się nie 
tam, gdzie, jako taki, być powinien. Tam­
ten o trzysta metrów zmuszony był odbie­
gać od dworca. Wypadek był nieuniknio­
ny, dziś czy jutro należało się go spodzie­
wać."

Nie była to jedyna katastrofa we Fran­
cyi. Zapewne, są one dość częste i gdziein­
dziej. Lecz tu, gdzie koleje należą wyłącz­
nie do towarzystw, złożonych z panami- 
stów, okazują się o wiele liczniejszemi. 
Pośpiech, wpływający na wypadki w An­
glii i Ameryce, należy we Francyi wobec 
znacznej powolności kolei wykluczyć. Do 
charakterystyki zajścia w Appilly doda­
my, że na tej dość znacznoj stacyi kompa­
nia z oszczędności nio utrzymuje lekarzy, 
il gdy wagony leżały rozbite i pokaleczeni 

w nich jęczeli, zarządcy ratowali — mate- 
ryał kolejowy.

Dnia 7 lutego 1894 r. o godz. 7 wieczo­
rem pociąg w Bordeaux wykoleja się: pięć 
osób ciężko rannych. Tegoż dnia o półno­
cy w Compiógne troje zabitych, dziesięcio­
ro rannych. D. 27 w Paryżu wykolejenio: 
cztery osoby ranione! Przytaczam wypad­
ki luźnio zanotowane; dokładne przejrze­
nie pism codziennych co najmniej cztero­
krotnie zwiększyłoby ich liczbę. Nie biorę 
pod uwagę starć pociągów osobowych, 
w których giną urzędnicy, a które publicz­
ności nio obchodzą. D. 7 grudnia ogłoszo­
no: Kompania zachodnia udziela nam na­
stępującej wiadomości: Zeszłej nocy około 
godz. BI pociąg towarowy z Coulommiors 
uderzył na dworcu Marłeś o inny, podąża­
jący ku Gretzowi. Dwaj urzędnicy, znaj­
dujący się w tylnym wagonie pojazdu 
oderwanego, zostali zabici, maszynista te­
goż pociągu zabił się, wyskakując z ma­
chiny w chwili zderzenia.

Spokojne sprawozdanio!
Głównie wypadek w Appilly pobu­

dził zasłużonego radcę miejskiego w Pary­
żu i posła do Izby, Jerzego Berry, do zba­
dania sprawy. Przejrzał on sprawozdania 
dawnych ankiet, dodał nowe i umotywo­
wał w ten sposób sumiennie swój projekt 
zmiany prawodawstwa kolejowego.

Fakty zebrano przozeń i poprzednio 
przez Benedykta Malona (w pracy p. t. 
„Monopole państwowo"), Eugeniusza Do- 
lattre, bar. Janzó, ponure rzucają światło.

W Tonnerre — mówi jedon z nich—me­
chanicy żalą się na nadmierną pracę. Na 
cały miesiąc ledwie cztery do pięciu nocy 
mogą przespać w domu, resztę spędzają 
w wagonach albo na dworcu w niechluj­
nych izbach służby. Jako przykład pracy 
przytoczmy mechanika, jadącego ze stacyi 
pociągiem 56-ym; wraca 61-ym po 58 go­
dzinach służby a 8| odpoczynku. Znużony 
jest tak, że z konieczności musi prosić pa­
lacza od czasu do czasu o wyręczenie go 
w prowadzeniu pociągu. Spi godzinę, pół- 
tory na dobę; ale niechaj palacz nio umie 
obejść z machiną, co w tym przeciągu cza­
su mużo się zdarzyć?

Doktór Duchóne stwierdził, że niewielu 
tylko mechaników może pracować więcej, 
niż 18, a żaden po nad lat 20.

Oto bezpośrednie następstwa:
„Jeden zwrotniczy na linii południowej 

spędził czternaście nocy w służbie na trza­
skającym mrozie, kiedy 25 grudnia 1875 
omyliwszy się mimowoli, spowodował wy­
kolejenie. Innego w Montereau spotkał 
podobny wypadek, gdy był już w trzydzie­
stej pierwszej godzinie służby. D. 17 lipca 
1876 r. palacz pierwszej klasy, Garin, pod­
czas czterdziestej godziny swój służby zasy­
pia wespół z pomocnikiem na maszynie, 
którą ma zawieść do Tonnerre. Ogień ga­
śnie, lokomotywa staje i w kilka godzin 
później uderza w nią pociąg między Nuits- 
Sous Raviere i Laignes. Poczucia swej 
winy kompania dowiodła najwymowniej, 
zalecając pociągniętym do odpowiedzial­
ności sądowej nie bronić się i płacąo za 
nich karę. Podobna rzecz miała się z in­
nym urzędnikiem, Dreyerem. Nareszcie 
związek między przepracowaniem a kata­
strofą okazał się sądowi, rozpatrującemu 
dzieje strasznego wypadku Roąuebrune — 
Monte Carlo, tak widocznym, że uwolnił 
podsądnych, dodając, iż główną przyczyną 
była nie ich opieszałość, ale „warunki sil­
niejszo nad człowieka, udzielające mu lub 
pozbawiające go sił i energii."

Projekt Jerzego Berry domaga się ener­
gicznego wejrzenia rządu w czynności to­
warzystw kolejowych. „Koleje — dowodzi 
on — już dla swej doniosłości komunika­
cyjnej nio mogą być własnością ściśle pry­
watną."

Najważniejsza zapobiedz przepracowa­
niu. Viette, przed kilku laty ministor ro­
bót publicznych, poczynił w tym względzie 
pierwsze kroki. Prawodawstwo kolejowe 

winno zatem zwrócić uwagę: po pierwsze 
na ściślejszą kontrolę, powtóro na ograni­
czenie godzin pracy.

Co do pierwszego, należy przeprowadzić 
radykalną reformę instytucyi inspektorów 
kolejowych, zwiększyć liczbę, dołączyć no­
we siły, nadać im więcej praw. Głównym 
ich obowiązkiem będzie codzień obejrzeć 
machiny, kontrolować wiadomości doty­
czące wypadków, zbadać przyczyny opóź­
nień, przyspieszeń, przoładowań, sprawdzić 
czas służbowy urzędników, baczyć na bez­
pieczeństwo przejezdnych i zatrudnionych. 
Jeśli w ten sposób nie zapobiegniemy 
w zupełności katastrofom, to zmniejszymy 
je znacznie, zwłaszcza jeśli personel in­
spektorski będzie liczny, bo teraźniejsi in- 
żenierowie kontrolujący, mając każdy aż 
do dwóch tysięcy kilometrów drogi pod 
nadzorem, w żaden sposób nie mogą spro­
stać zadaniu.

Czas pracy musi być prawem określony, 
inaczej nie dojdziemy do żadnych rezulta­
tów. Kilkakrotnie Izby urządzały w spra­
wie tego pytania ankioty, zawsze poszuki­
wania zostawały bez skutku, nie wzmo-. 
cnionc przepisem. W pociągaoh osobo­
wych palacze i maszyniści nie mogą pra­
cować dłużej nad dziesięć godzin na dobę, 
w towarowych pracy mniej, maximum 
może wynieść 12. Tyleż godzin najwy­
żej należy wymagać od zwrotniczego. Izba 
winna uchwalić, aby na każdej stacyi było 
dwóch zwrotniczych i aby naczelnik, prze­
kraczający przepis w stosunku do nich, 
podlegał karze.

Prawa owe chybiłyby celu, jeślibyśmy 
nie obdarzyli najsurowszą odpowiedzialno­
ścią wyznaczonych inspektorów. Gdy w ra­
zie wypadku sędziowie znajdą, iż ci nio 
przestrzegali przepisów, będą karani jako 
współwinni. Nareszcie: kompanio zwięk­
szają ustawicznie liczbę urzędników w ad- 
ministracyi ośrodkowej, dla wyrównania 
zaś wydatków usuwają część pracujących 
na stacyach mniejszych. Jeżeli więc okażo 
się, że z tej przyczyny personel służbowy 
nie może podołać pracy, towarzystwa ko- 
lejowo zostaną pociągnięte do odpowie­
dzialności. Potrzeba już raz też dowieść, 
żo prawodawstwo postanowiło święcie wy­
ciąć z korzeniem nadużycia przeszłości i że 
prawa, dotyczące kolei, wymagają posłu­
szeństwa tom bezwzględniejszego i prze­
strzegania tem ściślejszego, iż od nich za­
leży zawsze życie tysięcy osób."

Nie mniej upośledzono wo Francyi, jak 
gdzioindzioj kobioty wysłały do Izby pro­
gram minimalny swych żądań. Przemawia 
on dość jasno sam za sobą.

„My, grupy kobiece, żądamy:
Z praw obywatelskich:
Przyjęcia przez Izbę wniosku ? Alfroda 

Leconte’a i towarzyszów o nadanie kobie­
cie pełnoletniej prawa być świadkiem 
w sprawach cywilnych.

Przyjęcie docyzyi Goujata, zmierzającej 
do mianowania komisyi z 44 członków 
w celu przekształcenia kodeksu cywilnego.

Zmiany paragrafu 8-go: wszelki francuz 
będzie w posiadaniu praw obywatelskich, 
na: wszelki francuz, bez różnicy płci.

Jeśli francuzka poślubi cudzoziemca lub 
francuz cudzoziomkę, niechaj kobieta po- 
zostanio przy swom obywatelstwie.

Uproszczenia formalności ślubnych.
Zastąpienia pierwszego zwrotu artykułu 

104: „kobieta zamężna nie ma innego mie­
szkania, jak dom małżonka" przez: „miesz­
kanie każdej osoby dorosłej określa miej­
sce głównego jej pobytu." Zrównanie wła­
dzy macierzyńskiej z ojcowską, w razio 
niezgodności oddania sprawy pod sąd ro­
dzinny, złożony z obojga pici, zastąpienia 
władzy mężowskiej przez umowę obopólną.

Usunięcia kary za naruszenio związków 
małżeńskich, przyznania praw do rozwodu 
w razie obopólnej zgody.

Wspomagania przez państwo każdej ko­
biety, znajdującej się w konieczności wy­
chowania jednego lub więcej dzieci.



20 PRAWDA.

Zniesienia uregulowanej prostytucyi.
Z praw ekonomicznych:
Przyjęcia prawa, uznanego już przez se­

nat, o nadaniu kobietom doktoratu w wy­
borach do trybunałów sądowych.

Prawa do równej pracy i równej płacy, 
uznanego już w administracyach państwo­
wych.

Przyjęcia wniosku Goiranda o przyzna­
niu kobiecie wyłącznogo prawa do produk­
tu jej pracy.

Ażeby wszolka suma, złożona przez ko­
bietę w kasie oszczędności, nio mogła być 
podjętą bez jej pozwolenia, nie bacząc na 
to, czy mąż zgadza się lub nie.

Z praw mieszanych:
Stworzenia specyalnych kursów dla 

przygotowywania dziewcząt do egzaminu 
dojrzałości i prawa do stopni i urzędów, 
zdobywanych drogą uniwersytecką.

Prawa możności być głosującym człon­
kiem rady rodzinnej lub sądownictwa za­
wodowego.

Z prawa miejskiego:
Módz wybierać i być obieraną.
Pozostawiamy rozwadze komitetu par­

lamentarnego dla praw kobiocych kwo- 
styę: mianowania do zawodów publicz­
nych, prawa wybierania i wybieralności 
prawodawczych/

W. Bugiel.

WWW KłMKOWSM,

Budżet. — Stowarzyszenia zaliczkowe. — Legaty. — 
Posiedzenia szpitalne. — Czytelnia Prośwlty.

łożono tedy budżet Krakowa na 
S rok 1895 i aby już więcej do pana 
t|Friodleina i jego gospodarki nie 

wracać, złożymy kilka ważniejszych cyfr 
na samym progu nowego roku. Budżet 
przewiduje wydatki w sumie 1,004,707 złr., 
obiecując, jak zwykle, tejże wysokości su­
mę dochodów. Do tego rodzaju „sztuczek" 
jesteśmy przyzwyczajeni i dziwić się wca­
le nie będziemy, jożcli w roku przyszłym 
spotkamy się nagle z rubryką nieprzewi­
dzianych niedoborów. W porównaniu 
z budżetem na r. 1894, wydatki wzrosły 
o 35,400 złr., na co składają się między in­
nymi: podwyższone o 4,490 złr. place urzę­
dników i służby miejskiej, podniesione 
o 1,997 złr. wydatki na straż ogniową 
i większa o 7,440 złr. suma, na celo oświa­
ty przeznaczona. Powiększenie tego osta­
tniego wydatku spowodowane jest wzro­
stem opłaty (122) od podatków bezpośre­
dnich — opłaty, którą miasto na utrzyma­
nie szkół ludowych wnosić postanowiło, 
nadto zaś — podwyższeniom pensyi nau­
czycielom szkoły św. Scholastyki. Na u- 
trzymanie straży policyjnej przeznaczono 
tyloż, co w roku ubiegłym, tj. 23,320 złr.*).  
Rubryka wydatków nadzwyczajnych na r. 
1895 obejmuje 30,030 złr., a więc tylko 
o 4,643 złr. więcej, niż w r. poprzednim. 
Wystarczyć to możo na piśmie, zwłaszcza 
wtedy, gdy idzio o wykazanie rzeczy tak 
doniosłej, jak równowaga budżetowa — 
wreszcie wysokość wydatków nieprzewi­
dzianych wyrażono w sumie 6,305 złr., któ­
ra w stosunku do kwoty, na ten sam col 
w roku zeszłym przeznaczonej, jost więk­
szą o 1,788 złr., tj. o tyle chyba, o ilo 
uwzględnić należało wyrażającą się w te­
legramach życzliwość prezydenta dla cór 
i synów pułkowych, wchodzących w związ­
ki małżeńskie. Zresztą cały ten budżet ro­
bi wrażenie worka, wypchanego sztuczne- 
mi cyframi i zeszytego lichą nicią kon­
ceptu. Szwy takio za lada poruszeniem pę­
kają.

*) Zaznaczyć tu wypada, że suma ta przewyższa 
-wydatki w r. 1893, na cel ten poniesione, o 6,363 zlr.

Na podstawie danych statystycznych 
stowarzyszeń gospodarczych i zarobko­

wych, niedawno zmarły Tadeusz Łopu­
szański ogłosił p, t. „Nowi apostołowie li­
chwy" szereg artykułów, w celu wykaza­
nia szkodliwości, wynikającej z łączenia 
się żydów w stowarzyszenia kredytowo. 
Przed złem, grożącem z tej strony, Łopu­
szański ostrzegał już dawniej w broszurco 
„Żydowskie stowarzyszenia kredytowe." 
Głos jego atoli przebrzmią! bezowocnie, 
a zło tymczasem rosło i rozwielmożniało 
się. Obecnie autor domaga się tego, aby 
„w drodze ustawodawczej lub administra­
cyjnej rozciągnąć skuteczną kontrolę nad 
owemi rzekomcmi stowarzyszeniami udzia- 
łowemi i odebrać im możność obchodze­
nia ustaw, normujących stopę procentową." 
Tymczasem okazuje się, żo Łopuszański 
walczy —z wiatrakami, we wszystkich bo­
wiem wywodach jego, przy najlepszej chę­
ci, niepodobna dopatrzeć się prawdy zało­
żenia. Stowarzyszenia żydowskie najlicz­
niejsze są we wschodniej Galicyi: razem 
jest ich 151, z tych tylko 24 działa w za­
chodniej części kraju. Statystyka za rok 
1893 wykazuje ogółem wszystkich stowa­
rzyszeń 295. Nie będziemy czytelników nu­
żyli notowaniem liczby członków tych in- 
stytucyj; zaznaczymy tylko, iż z końcem 
r. 1893 posiadały kapitał udziałowy w kwo­
cie 6,059,611 złr., fundusz rezerwowy — 
1,548,077 zlr., wkładek oszczędności zebra­
ły 16,455,841 złr. a rozpożyczyły 45,596,358 
złr. Stopa procentowa wahała się między 
4 a 82, nio przekroczyła tedy normy usta­
wą przepisanej. Gdzież więc tutaj lichwa?

Wątpimy, czy stowarzyszenia chrześ- 
ciańskio będą Łopuszańskiemu wdzięczno 
za... smutną reklamę, którą robić im usi­
łuje. Oto np. dyrekeya pogrzebanego przez 
autora Stów, zaliczkowego w Bełzie prote- 
stujo przeciwko.jogo twierdzeniom, zazna­
czając, że istnieje od r. 1881, że się najpo­
myślniej rozwija, żo zamknięcie rachun­
kowo za r. 1893 wykazuje czystego docho­
du 2,391 złr., żo należy do „Związku stów, 
zarobkowych i gospodarczych" i pod jego 
pozostaje kontrolą i żo według bilansu za 
r. 1893 obrót jogo wynosił 199,710 złr. 
Tow. zaliczkowe dla handlu i przemysłu 
w Jaśle (żydowskie), przeciwko któremu 
Łopuszański występuje, oświadcza publi- 
cznio, żo płaci od wkładek 52, a pobiera od 
firm protokółowanych 6—7^, tj. tyło, ile 
Stów, chrzościańskie. Wypłaca dywidendę 
w wysokości 62 i posiada 140 członków, 
z których połowę składają chrzościanie.

W ciągu roku szkolnego 1893—4 Wy­
dział krajowy wprowadzi! w życie 3 fun- 
dacyo, utworzono przez ś. p. Józefa Ko- 
świtzkiego. Wszystkie działać mają w Kra­
kowie i pomagać: 1) poprawionym zło­
czyńcom, 2) ociemniałym i 3) wychowan­
kom zakładu św. Józefa, tamżo umieszczo­
nym a występującym w celu odbywania 
studyów teoretycznych lub praktycznych 
w jakiejkolwiek szkoło publicznej w obrę­
bie monarchii. Po śmierci kardynała Du­
najewskiego znaleziono w biurku jogo 
blizko pół miliona zlr., któro nieboszczyk 
przechowywał u siebio jako depozyt, zło­
żony w jogo ręce przez różne osoby na co­
lo publiczno i pobożne. Pieniądze leżały 
w opaskach, wyjaśniających ich przezna­
czenie. Znaleziono jednak 80,000 złr. bez 
opaski i sąd, z braku wszelkich dowodów, 
orzekł, żo pieniądze to muszą stanowić 
prywatną własność kardynała. Przeciwko 
temu orzeczeniu powstaje atoli opinia pu­
bliczna, mówiąc, że kardynał majątku nio 
posiadał, że znany był z przezorności, więc 
majątkiem osobistym byłby rozporządził, 
że wreszcie w toj sumie 80,000 zlr. muszą 
się mieścić fundusze na odnowionio kate­
dry. Sprawa gmatwa się i kto wie, czy nio 
przyjdzie do procesu.

Młodsi lekarze szpitalni (sekundaryuszo 
i praktykanci) postanowili, za pozwole­
niem dyrokcyi szpitala św. Łazarza, odby­
wać raz na miesiąc posiedzenia naukowe. 
Rozpocząć się ono mają w styczniu r. b., 
a wypełniano będą przez przedstawianie 

ważnych wypadków chorobowych, spra­
wozdania z przebiegu chorób, leczonych 
w szpitalu i spostrzeżenia nad sposobami 
kuracyi, stosowanymi w szpitalu. W po­
siedzeniach wezmą udział prymaryuszo 
i dyrektor, materyał zaś, na zebraniach 
opracowany, będzie następnie przedmio­
tom wykładu w Towarzystwie lekarskiom.

Namiestnictwo zazwoliło na założenio 
stowarzyszenia ruskiego „Czytelnia Pro- 
świty." Celom jej jest, obok krzewienia 
oświaty, szerzenie znajomości języka i li­
teratury ruskiej.

Ferropar.

PAMIĘTNIK.

Wyprzedaż plotek.

ozpoczęła się w Warszawie wiel­
ka wyprzedaż (niżej kosztu) plo­
tek, któro od paru miesięcy w nie­

zliczonych odmianach fabrykowano na
miejscu i przywożono masami. Zarówno 
wytwórcy, jak kupcy togo towaru pragnę­
liby się go pozbyć co prędzej, tymczasem 
publiczność nie chco go przyjmować na­
wet darmo. Nio ma rady — trzoba go bę­
dzio wywieźć zo śniegiem do Wisły. Tru­
dniejsza sprawa z kredytom tych, którzy 
na tym produkcie oparli swoją karyerę 
i rachuby. Stracili wszelką wiarę, ich 
weksli nio chco dyskontować najgorszy 
lichwiarz plotkarstwa — bankrutują. Ca­
łą tę katastrofę sprowadziła z jednej stro­
ny bujna imaginacya, z drugioj — gwałto­
wna chęć odegrania jakiojś roli publicz­
noj. Dla bankrutów jest to przestroga, aże­
by na przyszłość byli bardziej umiarko­
wani w ryzyku, dla ogółu zaś — ażeby 
skwapliwie nio chwytał baniek mydla­
nych w przekonaniu, że łapio rzeczy trwa­
łe. Szczególniej zaś Warszawa winna po­
ważnie pomyśleć o wyleczeniu się z cho­
roby wyrabiania i spożywania plotek, któ- 
romi nieraz szkodliwie bałamuci kraj cały.

Przeciw testamentowi.
Być możo, iż niektórzy czciciele trady- 

cyi zostali zaniepokojeni przed paru mie­
siącami wieścią, źc dożywotnik dóbr Go­
ścieradowa pogodził się z ostatnią wolą 
swego brata i Towarzystwem dobroczyn­
ności, zaniechawszy procesu.- Taka zgoda 
bowiem zapewniłaby już spadek instytu- 
cyi publicznej, ale obraziłaby szlachetny 
i tak starannie pielęgnowany zwyczaj 
unieważniania zapisów filantropijnych, 
który nas stawia na wyjątkowem stanowi­
sku śród społeczeństw europejskich. Osta­
tnio wszakże doniesienia w tej sprawie 
przecinają wszelką wątpliwość: brat nie­
boszczyka wystąpił ze skargą sądową, 
w obronio zaś praw Towarzystwa stanęła 
Prokuratorya. Będziemy więc znowu mioli 
jedno z tych ślicznych widowisk, które 
nam już tyle wydobyły na twarz rumień­
ców. Do jak rozpaczliwych kroków ucie­
kają się nieraz umierający, zagrożeni 
w swych rozporządzeniach pośmiertnych 
przez krewniaków, świadczy najwymo­
wniej testament znanego poety Baworow- 
skiego, który cały swój olbrzymi majątok 
zapisał na cele publiczno z zastrzeżeniom, 
że gdyby jego woli nie spełniono, przeka­
zuje go... anglikom, którzy mają legat zu­
żytkować według wskazówek nieboszczy­
ka. Charakterystyczna jest ta wiara w cu­
dzoziemców’, iż oni uszanują inteneye czło­
wieka obcogo, który z grobu już nio możo 
ich bronić. Potrzeba jest matką wynalaz­
ków’, więc mamy nadzieję, że kiedyś bę­
dzie obmyślony skuteczny sposób na tego 
rodzaju zamachy, a przypuszszamy, że go 
wynajdą... żydzi, ci urodzeni prawnicy, 
którzy umieją zabezpieczać swe pretensye 
przeciwko najprzebieglejszym podstępom. 
Żo nawet i w tym wypadku już posiadają 
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lakiś wypróbowany środek, wnosić można 
z niezmiernie rzadkich unieważnień testa­
mentów żydowskich. To toż kto chce zapi­
sać swój majątek na cele użyteczności pu­
blicznej, niech nie wzywa na naradę ani 
przyjaciela, ani rejenta, ani adwokata, ale 
żyda, który wiele przeprowadził procesów. 
Zresztą rasa ta odznacza się wielkim pie­
tyzmem dla ostatniej woli zmarłych. Bo­
gacz wiedeński, Kónigswftrter, zawarun- 
kował w tcstamoncie, żc syn jogo, któryby 
zmienił religię, ma zapłacić milion gulde­
nów na cele dobroczynne. Otóż jeden z sy­
nów przeszedł świeżo na katolicyzm. Już 
gazety ogłosiły, żcneofita ani myśli o speł­
nieniu rozporządzenia ojca, gdy tymcza­
sem on oświadcza publicznie, że jo najści­
ślej wykona. Co my zrobilibyśmy w tym 
wypadku? Naturalnie wystąpilibyśmy do 
sądu o obalenie testamentu, podstawili­
byśmy świadków, że nasz rodzic był wa- 
ryatem itd. itd.

Encyklopedya rolnicza.
Rcdakcya tego cennogo wydawnictwa, 

którego już 41 zeszyt wyszedł z pod prasy, 
rozesłała spis artykułów, które mają być 
pomieszczone w Encyklopedyi, z prośbą 
o wskazanie braków i wad, gdyby jo ktoś 
dostrzegł. Niepodobna nam tu wyliczać 
wszystkich przedmiotów, których w wyka­
zie nio spotkaliśmy, a które zdaniem na- 
szem na uwzględnienie zasługują; zazna­
czymy tylko, że redakeya zbyt wiele włą­
czyła do treści artykułów, z rolnictwem 
niemających bezpośredniogo związku, 
a zbyt wielo dla nich wyłączyła stanowią­
cych jogo część organiczną. Tak np. znaj­
dujemy wykłady o lichwie, czekach, empiry- 
zmie, dożywociu, burzach itd., a nie znajdu­
jemy rozprawek o pojedynczych gatun­
kach ryb lub kwiatów, które mogą być 
i bywają produktami gospodarstw rolnych. 
Nie przeczymy, że wielu ziemian płaci 
lichwę, wystawia czeki lub posiada doży­
wocie, alo wszyscy również noszą buty 
i koszule, o których jednak Encyklopedya— 
i słusznie — nic nio mówi. W życiu każ- 
dogo człowieka zbiegają się prawie wszyst­
kie nici pracy ludzkiej; jeśli wszakże chce- 
my to życic oświetlić z pewnej szczególnej 
strony, musimy trzymać się jej ściślo. Jest 
to zaś bardzo pożądanem w wydawnic­
twach specyalnych, gdyż umożliwia im 
ograniczenie zakresu, a zatem oszczędze­
nie środków.

Obrazy tanio.
Jedno z pism gorszy się wiolce tom, że 

niektórzy z wygrywających obrazy w lo­
sowaniu Towarzystwa zachęty sztuk pię­
knych, wystawiają je „w rozmaitych han­
dlach i handelkach" na sprzedaż po zniżo­
nej cenie. Wyznajemy, że niepodobna nam 
odczuć tej zgrozy. Zapewne, zamiast „roz­
maitych handlów i handelków" właściw- 
szem miejscem dla dzieł sztuki byłby ja­
kiś sklep czy magazyn, handlujący utwo­
rami artystycznymi, ale cóż począć, kiedy 
albo takich zakładów nie ma, albo, o ile 
są, nie obcą pośredniczyć. Co się tyczy 
„deprecyowania" pracy malarzów, to jest 
ono — mniejsza o formę — nader pożąda­
nem. Ceny, umieszczano na obrazach, wy­
stawianych w naszych galeryach, są tak 
śmiesznie wysokie, żc z publiczności wy­
płaszają najśmielszą myśl nabycia tych 
klejnotów, dostępnych tylko ludziom bar­
dzo bogatym. Czytając setki i tysiące ru­
bli, wypisane na kartkach, przyczepionych 
do płócion średniej wartości, czasem do 
dziwacznych wybryków impresyonizmu, 
zdaje ci się, żo to są Rubensy, Van Dycki, 
Tenniersy. Niedawno pytałom znawcę, ile 
można otrzymać za piękny i dobrze zacho­
wany obrazek R. Mengsa? Trzysta rubli 
najwyżej — odrzekł mi. Proszę pójść na 
Wystawę Towarzystwa sztuk pięknych lub 
do salonu Krywulta i zobaczyć, co tam 
kosztuje 300 rs.l Jakaś zwyczajna mazani­
na. Malarz niewysokiego talentu, pracują­
cy nad płótnem przez dwa miesiące, żąda 

za nic 1,000 rs. Ciekawa rzecz, ktoby za­
płacił 1,000 rs. Konopnickiej za utwór, 
nad którym by pracowała dwa miesią­
ce, pomimo że ona jest dziś największym 
talentem poetyckim polskim, a może i eu­
ropejskim. Jeżeli tedy ktoś, wygrywający 
jakąś robotę artystyczną w losowaniu To­
warzystwa, chce ją spieniężyć, to również 
powinien położyć na nioj jedną z tych ba­
jecznych cen, które wszystkich odstrasza­
ją od kupowania obrazów? Dziwne żąda­
nie. Nam się zdaje, żo sami malarze, prę­
dzej czy później, muszą wyrzec się owych 
olbrzymich sum, których nb. nikt im nio 
płaci, i podawać ceny sprawiedliwe i mo­
żliwo dla kieszeni średnio zamożnego czło­
wieka. Wtedy nie będą się skarżyć na obo­
jętność ogółu i wtedy kupienie obrazu nie 
będzio czynem tak wielkiego wysiłku pio- 
niężnogo, jak nabycie domu lub folwarku.

Kasa literacka.
Dopiero od kronikarza Tygodnika ilu­

strowanego dowiadujemy się, iż „nareszcie 
zabrano się do urzeczywistnienia dawno 
wietrzejącego projektu założenia kasy po­
życzkowo wkładowej" dla literatów i że 
przed kilku miesiącami odpowiednio zre­
dagowaną ustawę wysłano do Petersbur­
ga z prośbą o jej zatwierdzenie. Do toj 
wiadomości dodaje Gazeta polska, że pro­
jekt jest „ułożony i podpisany przoz trzech 
warszawskich dziennikarzy" i że przepro­
wadzeniem go zajmuje się „młody i ruch­
liwy adwokat." Pytam kolegów po pió­
rze. Ponieważ ani jeden, ani drugi, czwar­
ty, dziosiąty nie mogą zaspokoić mojoj 
ciekawości i żaden z nich nio ma pojęcia 
o treści opracowanej ustawy, stąd śmiało 
mogę wnosić, że owa kasa będzie to sobie 
instytuoya, służąca dla „bractwa wzajem­
nej adoracyi," kto zaś stoi po za niem, nio 
otrzyma grosza złamanego, chociażby po­
siadał wybitne zdolności i przedstawił po­
ważne owoce swej pracy produkcyjnej. 
Ponieważ podpisało ustawę podobno trzech 
„dziennikarzy," więc najwłaściwiej było­
by nazwać tę kasę nie literacką, lecz dzien­
nikarską, w której będą maczano tłuste 
połcie reporterskie i pulchne ręce zbiera­
czy pięciokopiejkówek wierszowych za 
piankę gawędziarską i łokciowe poreye 
polityki, czerpanej dosłownie z gazet za­
granicznych. Nie można więc tych zabie­
gów koteryjnych podnosić do poziomu 
„dobra ogólnego." Przy sposobności mu­
szę zaznaczyć fakt wiolce charakterysty­
czny: W nr. 47 roku przeszłego Prawda 
zamieściła artykuł, dość obszernie traktu­
jący sprawę utrwalenia podstawy mate- 
ryalnoj pracowników umysłowych. Zda­
wałoby się, że podane tam wnioski powin­
ny zainteresować wszystkich bez wyjątku 
przedstawicieli naszej prasy. Żaden z nich 
jednak najlżejszą wzmianką nie potrącił 
tego przedmiotu.

Telefony.
Zarząd warszawskiego okręgu pocztowo- 

telcgraficzncgo w tych dniach ogłosił, iż 
ministeryum spraw wewnętrznych dla roz­
woju komunikacyi telefonowej, uznało za 
możebne zniżenie od 13 stycznia opłaty dla 
abonontów sieci miejskich, urządzanych 
i eksploatowanych przez rząd. Nowa tak­
sa jest podzielona według trzech kategoryi: 
I-ej (dwie wiorsty od stacyi) 75 rs. 11-ej 
(dalej niż dwie wiorsty)oprócz 75 rs., 15 rs. 
za każdą wiorstę więcej. Za telefon prze­
prowadzony na letnie mieszkania, pobie­
rana jest połowa opłaty, ze względu na 
ograniczony czas użytkowania, lecz tylko 
do dwu wiorst od stacyi centralnych (rs. 
37, kop. 50), dalej zaś po rs. 15 za wior­
stę. Ponieważ telefony rządowe dla użyt­
ku publicznego istnieją tylko w Sosnowi­
cach i Tomaszowie Rawskim, więc nie-: 
wielka liczba osób może z tych ulg korzy­
stać. Inne miasta prowincyonalne, gdzie 
tego rodzaju komunikacyo istnieją w rę­
kach przedsiębiorców prywatnych, płacą 

o połowę taniej niż abonenci warszawscy. 
Pomimo, żo miasto nasze jest poważnem 
ogniskiem przomysłu i handlu, życia umy­
słowego i towarzyskiego, korzystać z ta­
niej komunikacyi telefonowej dotąd mo­
gą tylko zamożni. Natomiast wielotysię­
czna ludność traci drogocenny czas i pio- 
niądze na listowno lub osobiste załatwia­
nie swych interesów. Przedsiębiorstwo, 
któremu dobrze tutaj się powodzi, chociaż 
nic zawsze jest troskliwe o wygody swej 
klienteli, nio chce zrozumieć, żo taniość 
telefonów podniosłaby jeszcze bardziej je­
go dochody. Ludzie dostatni, lub posia­
dający skromne środki utrzymania nio 
mogą więcej płacić za to udogodnienie nad 
25 rubli rocznie (zamiast 150), tj. przecięt­
nie taką sumę, jaką pochłaniają tramwaje, 
dorożki i posłańcy. Pomyślmy, ilu przy­
byłoby abonontów, gdyby tę normę zasto­
sowano; każdy najskromniejszy sklep, każ­
dy nawet rzemieślnik wprowadziłby u sie­
bie aparat. Wtedy telefon stałby się rze­
czą tak codzienną, jak dzwonek przy 
drzwiach. Ponieważ takich, którym na 
czasio i szybkości zależy, Warszawa posia­
da najmniej 10& ogółu mieszkańców, więc, 
jeżeli przypuścimy, żo obecnie 2% korzysta 
z usług telefonu—To w. otrzymałoby 40.000 
nowych abonentów, którzy daliby mu milion 
rubli dochodu. Licząc hojnie połowę tej 
sumy na urządzenie komunikacyi i obsłu­
gę, pozostanie jeszcze pół miliona czystego 
zysku, co chyba nie jest bagatelką, nawet 
dla bogatych belgijczyków. Czekajmy— 
może przyszły wiek da nam takie tirządze-

Katastrofy.
Według doniesień dziennikarskich, nie­

dawno orkany w wielu miejscowościach 
na zachodzie, poczyniły ogromno spusto­
szenia, zabrały mnóstwo ofiar w ludziach. 
Obecnie podobno cała Europa zaśnieżona, 
pociągi stoją zasypane w Austryi, miesz­
kańcy Włoch marzną, a nawet w Algierze 
ustaliła się sanna. Tak brzmią doniesie­
nia, w których chyba bardzo naiwny nie 
dopatrzyłby się chociaż lekkiej przesady. 
Ale to nic jeszcze wobec katastrof amery­
kańskich, zdarzających się kilkadziesiąt 
razy do roku. Tam wszystko dzieje się 
w potwornych rozmiarach. Jeżeli rosną 
majątki, to milionowe, jeżeli giną ludzie, 
to tysiącami. Straszno orkany, równają 
z ziemią miasta, po kilkanaście tysięcy lu­
dzi ginie naraz w powodziach, czeluście 
otwarte przoz trzęsienia, pochłaniają oałe 
prowineye, trąby powiotrzne jak puch, 
unoszą w górę wsie i miasteczka z naj- 
większemi budowlami; burzo morskie za­
tapiają setki okrętów i z nimi tysiące po­
dróżnych, a już przynajmniej co tydzień 
musi zawalić się most wraz z pociągiem. 
Gdyby tym wszystkim doniesieniom li­
stownym i telegraficznym wierzyć, to 
trzeba byłoby w końcu przyjść do prze­
konania, żo obecnie na rozległych obsza­
rach Ameryki została już bardzo nie­
widka garstka mieszkańców, wystraszo­
nych, unoszących się w balonach; bo obli­
czywszy wszystkie katastrofy z lat kilku­
nastu, otrzymamy dziesiątki milionów lu­
dzi, zgładzonych ze świata i tysiące miast, 
zatopionych, spalonych, zrujnowanych 
przoz trzęsienia ziemi i porwanych przez 
burze.

Nowe ulgf.
W artykulo o taryfach strefowych (nr. 

52 r. p.) położyliśmy nacisk na koniecz­
ność uprzystępnienia jazdy kolejowej 
w promieniu 100—150-wiorstowym ognisk 
przemysłowwych i miejskich. Otóż we­
dług przewidywań, reform w dalszym cią­
gu uwzględni poniekąd owo potrzeby; do­
wiadujemy się bowiem z pism, iż ministe­
ryum komunikacyi wkrótce zajmie się tą 
sprawą. Podobno zniżka będzie zastoso­
wana do przestrzeni krótszych 160 wior- 
stowych, ale według inuych zasad, gdyż 
wprowadzenie systemu opłat, praktykowa­
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nego na wielkich dystansach, nic zgadza­
łoby się, z podstawą tej całej organizacyi. 
Otóż zdaje się, że nowe ulgi będą głównie 
polegać na uprzystępnieniu biletów powro­
tnych i abonamentowych wogóle w stosun­
ku do krótkich przestrzeni. Co do okolic 
wielkich zbiorowisk ludzkich, dotąd niema 
mowy. Tutaj jednak potrzebna byłaby 
Btanowcza zniżka, punkt zaś wyjścia dla 
niej bardzo łatwo znaleźć za pomocą zba­
dania ruchu podmiejskiego, a wraz z tem 
ustanowienia skali opłat za przejazd we­
dług ludności danych punktów tudzież sto­
pnia ich ożywienia ekonomicznego.

D L I.
—Fo-J—

Radom. Mieszkańcy gubernii wielce się in­
teresują pogłoską przedłużenia poprzecznej linii 
Dąbrowskiej: Koluszki—Ostrowiec—Bodzechów, 
do Sandomierza i przez Janów, Zwierzyniec do 
Tomaszowa Lubelskiego, gdzie się połączy z od­
nogą państwowej kolei galicyjskiej, wiodącą 
przez Rawę Ruską do Lwowa. Powstałaby więc 
najkrótsza linia między Warszawą a Lwowem.

Kijów. W chwili, gdy jest rnowa o radzie 
rolniczej i zjazdach, gdy ziemianim ciągnie zy­
ski z plonów przeszłorocznych, finanse rolnictwa 
są na porządku dziennym. Ale jakież one 
smutne w gospodarce! Większość produkcyi 
w tym zakresie opiera się na kredycie. To ha­
sło i okrzyk ogolny. Kredytem ratują się za­
równo posiadacze, jak i dzierżawcy. Oto, jak 
maluje jeden z korespondentów obecny stan 
rzeczy: „Nigdy dla rolnika, niemającego kapi­
tału, nie było tak łatwo wziąć w dzierżawę ma­
jątek, jak obecnie. Właściciele, wobec zmniej­
szonego popytu na ziemię i spadających cen na 
nią, więcej zwracają uwagi na osobitość kandy­
data—dzierżawcę, niż na jego stan finansowy. 
To samo dzieje się z kupcami i z dostawcami 
wszelkiego rodzaju W istocie wraz z takim 
gospodarzem ryzykują wszyscy i to zupełnie 
świadomie, bo też faktycznie innego wyjścia nie 
ma. Oto naprzykład, znam wypadek, w któ­
rym dzierżawca przez dwa lata pracował narzę­
dziami rolniczemi nieopłacouemi, siał nasieniem, 
wziętem na kredyt, a robotników opłacał zali­
czką z cukrowni i w końcu zbankrutował. 
W istoeie ostatni wyraz właściwym nie jest, 
bankrutuje bowiem ten, który miał coś swego, 
lub o którym przypuszczano mylnie, że coś ma. 
W danym wypadku „bankrutujący" faktycznie 
nic nie miał i nikt co do stanu jego interesów 
nie mylił się. Najlepiej w wypadku tym wy­
szedł skład maszyn i narzędzi rolniczych, który 
młocarnię, pługi, brony itd. zabrał sobie z po­
wrotem."

Petersburg. Przed trzema tygodniami wy­
toczono olbrzymią sprawę o kontrabandę, której 
ciekawsze szczegóły podajemy na mocy obszer­
nych artykułów, umieszczonych w pismach pe­
tersburskich. Przez osiem lat (od r. 1881 do 
1889) grasowała w Rosji zorganizowana szajka 
żydów kontrabandzistów. która przyprawiła 
skarb o milionowe straty i tylko trafem ją wy­
kryto. Oskarżonych jest 27 osób; z Łych więk­
szość stanowią żydzi: Kolof Etelsohn, Lejba-Ńi- 
sel Freidberg, Lejba Mosiek Żytłowski, Icek 
Mayer Welta, Chaim Lejba (inaczej Lew Seme­
nów), Goldarbeiter itd. Organizatorem i przy- 
wódzcą był Kolof Etelsohn, nazywany przez po­
granicznych mieszkańców Kibart i Eydkun „dy­
rektorem zielonej komory"; sprowadzał on so­
bie agentów, namawiał i przekupywał urzędni­
ków, wysyłał z zagranicy przemycane towary, 
wynagradzał swych wspólników, śledził ich dzia­
łalność i dostarczał im wszelkich niezbędnych 
wiadomości. Głównymi pomocnikami byli: syn 
jego, Berek, za granicą, Freidberg, Lifman 
i Aron Szakor. Sprzedawaniem i wysyłaniem 
kontrabandy zawiadywał zarządzający kantorem 
wileńskim rosyjskiego Towarzystwa ubezpieczeń 
i transportów, kupiec 2-ej gildyi, nazwiskiem 
Mowsze Witkind. Akcyę pieniężną względem 
oskarżonych, z wyjątkiem pewnej części darowa­
nej na mocy manifestu Najwyższego z dnia 15 
maja 1883 r., departament celny obliczył na su­

mę 1,532,126 rs. 15 k., w tej tej liczbie 540,207 
rs. 45 kop. kary, na jaką skazano tych kupców, 
którym dowiedziono odbieranie towarów prze­
mycanych. Pozostała zaś suma 981,918 rs. 
61 kop. ma być ściągnięta w różnych częściach 
solidarnie z 27 oskarżonych; na każdego z nich 
przypada 36,367 rs. 32 kop. Razem z żydami 
dostała się na ławę oskarżonych pewna liczba 
przekupionych przez nich urzędników poczto­
wych, pocztylionów i furmanów. Śledztwo— 
pisze Now. wrem.—toczyło się około lat pięciu; 
przez ten czas niektórzy oskarżeni umarli, jeden 
zaś, uwolniony od natychmiastowego aresztu na 
mocy Najwyższego mauifestu, uciekł podobno 
za granicę. Przed kilku dniami ogłoszono wy­
rok. Niektórych skazano na roty aresztańskie, 
innych na zesłanie do Syberyi. Uniewinniono 
kupca Weissa i dwu pocztylionów.

BANK WŁOŚCIAŃSKI.

mutno położenio naszej własno­
ści większej i niezaradność wło­
ścian, nasuwały szereg wątpli­

wości i zagadnień, o ile użyteczną będzie 
działalność oddziałów banku włościań­
skiego w Królestwie Polskiem. Powsta­
wało pytanie, czy wobec zorganizowanej 
pomocy, parcolacya nie pójdzio zbyt szyb­
kim krokiem, wydziedziczając szlachtę 
tam, gdzie istniałaby jcszczo nadzieja utrzy­
mania się przyziemi, a także, ozy włościa­
nie potrafią korzystać dość rozważnie z u- 
dzieloncgo im kredytu, aby kupioną zie­
mię utrzymali na dłużej w swem posiada­
niu. Dziś po trzech i pół latach istnienia 
banku (oddziały otworzono w Królestwio 
w maju 1891 roku), odpowiedzieć możomy 
na podstawio faktycznych i cyfrowych da­
nych na te pytania, zastanawiając się nad 
dotychczasową działalnością. *)

*) Ułatwia nam to zadanie dokładna i wyczerpującą 
statystyka obrotów „Otczet krestjanskago pozemelnago 
banka za 1893 rok. Petersburg 1894 r.,“ oraz Infor- 
macye uprzejmie nam udzielone, a z najlepszych po­
chodzące źródeł.

Obowiązująca aż dotąd ustawa pochodzi 
z 1882 roku i przedstawia nam bank, jako 
instytucyę państwową, pod kierunkiem 
ministra skarbu, założoną pierwotnie 
w Petersburgu, której oddziały otwierać 
wolno w miastach gubornialnych i powia­
towych dla jednego lub kilku powiatów. 
W 1893 r. istniało już 43 oddziały, z tych 
na Królestwo wypadało zrazu cztery, a po­
tem trzy, mianowicie: w Warszawie, Łom­
ży, Piotrkowie i Lublinie. Od 1 lipca b. r. 
skasowano oddział łomżyński, tak że do 
warszawskiego należą obecnie gubernie: 
radomska, płocka, warszawska, łomżyń­
ska i suwalska; do lubelskiego: lubelska 
i siedlecka, w pozostałych trzech sprawy 
załatwia oddział piotrkowski.

Pierwotny kapitał stanowiło pół mil. rs., 
pożyczono z banku państwa, następnie fun­
dusze rosną z pożyczki, znanej pod nazwą 
listów zastawnych banku włość., opro­
centowanej zrazu na 5| i skonwortowanej 
w roku bieżącym na 4| procentową. Po­
życzek takich obiegało w początkach ro­
ku 1893 przeszło na 51 milionów rubli, cał­
kowity zaś obrót w roku sprawozdawczym 
był 153 miliony. Królestwo jest w tem 
szczęśliwom położeniu, że posiada własne 
dość znaczne sumy, które w początkach 
roku 1894-go wynosiły jeszcze 1,684,611 
rubli. Kapitał zaś po za tem jest dla 
wszystkich oddziałów banku wspólny 
i każda pożyczka w Petersburgu zatwier­
dzoną być musi.

Celom banku włościańskiego, od począt­
ku jego założenia aż dotąd, było dopoma- 

ganię włościanom, zarówno posiadającym 
ziemię, jak i bozrolnym do kupowania 
gruntów, przyczem otrzymują oni tylko 
część sumy, najwyżej 75$, w cyfrach zaś 
od 125 do 500 rubli na głowę nabywcy, 
który resztę z własnych funduszów do­
płacić musi. Ustawa kieruje się tu słuszną 
zasadą, żo włościanin włożywszy własny ka­
pitał w ziemię, dołoży wszelkich starań, aby 
ją z długów oczyścić, inaczej zaś obawiać 
by się można, żo pierwsze trudności napo­
tykane w gospodarce, skłoniłyby go do 
lekkomyślnego porzuconia łatwo nabytej 
własności.

Tymczasem fakty zebrane przez komitet 
Towarzystwa ekonomicznego w Petersbur­
gu dowodzą, żo włościanie wypłacali się 
niezależnie od togo, czy ziemia kupioną 
była wyłącznie za fundusze banku, czy też 
z dopłatą. Dla uiszczenia dopłaty zaś, 
zaciągali niejednokrotnie pożyczki u o- 
sób prywatnych lub instytucyj na 3—4$ 
miesięcznie, a więc na 35—48 od sta na 
rok. Wynika z togo, że bank może i po­
winien brać na siebie całą sumę opła­
ty, w takich razach, kiedy z nowo-zaku- 
pionej ziemi nabywca istotną korzyść mieć 
może.

Ziemia, na której kupno bank udzie­
la pożyczkę, jest przoważnie szlache­
cką: na 100 morgów sprzedanej w ca­
lom państwie, 69.8 należało do szlachty, 
reszta sprzedawców składała się z żydów, 
kupców, a także i włościan, niomabowiom 
zakazu dla tych ostatnich sprzedawania 
gruntów, skoro nabywcami byliby również 
włościanie. Na 28,070 mg. ziemi, sprzedanej 
w 1893 r. przy pomocy instytucyi kredy­
towej, 18,070 należało do szlachty, 6839 do 
żydów, 1937 mg. do włościan, pozostała 
była w ręku innych stanów.

Rozważając z kolei działalność banku, 
dochodzimy do wniosku, żo jakkolwiek 
dopomaga on włościanom do nabycia grun­
tów, sam jednak nic dajc inieyatywy. Na­
bywca bowiem musi poprzednio upatrzyć 
ziemię, zawrzoć umowę z dotychczasowym 
jej właścicielem, poczem dopiero zwrócić 
się może do banku o wyznaczenie sumy 
pożyczki. Ponieważ nabywcami w cosar- 
stwio mogą być oprócz pojodynczych osób 
gromady wiejskie, złożono z mieszkańców 
jednej, a nawet kilku wsi i spółki włościan, 
przedewszystkiem więc taki zbiorowy na­
bywca musi wykazać porozumionio wśród 
oddzielnych członków. W Królestwie, 
gdzie gromad włościańskich niema naj­
częstszym i najpewniejszym nabywcą jest 
spółka. Liczba jej uczestników waha się 
między 3-a a 50-u, zauważono toż że nie- 
tylko spółka rzadziej bywa niewypłacalną, 
niż pojedynczy nabywca, alo nawet grupie 
liczniejszej pewniej zaufać można, gdyż 
w razie nieakuratności jednego lub kilku 
uczestników, innym łatwo przychodzi po­
nieść dopłatę. Za uiszczenie długu bowiem 
odpowiadają wszyscy solidarnie, jakkol­
wiek odrębna część własności, nabytej we­
dług planów i pomiarów, wypada na każ­
dego członka. Jak dowiodły doświadcze­
nia w Królestwie, spółki wypłacają się 
bardzo sumiennie, dotrzymują wzajemne­
go układu tak, że rozdzielanie nabywanej 
własności na mniejsze części, co czyniono 
w początkach dla ułatwienia włościanom 
wzajemnego porozumionia, okazało się 
niepotrzebnom przysparzaniem roboty.

I bez togo już organa banku skarżą się 
na przeładowanie formalnościami, które 
niekiedy z powodu kilkakrotnego zwra­
cania się o każdą pożyczkę do Petersbur­
ga, ciągną się cale lata, a zawsze kilka 
miesięcy. Naturalnio, żo poradzić by tu 
sobie zawsze potrafili urzędnicy bankowi, 
ale klienci, nabywcy i sprzodawcy wielo­
kroć odstępują od tranzakcyi, nie mogąc 
z niemi dojść do ładu.

Pracą przedwstępną przy zaciąganiu po­
życzki po przeprowadzeniu układów z wła­
ścicielem majątku, jest t. zw. umowa o sto­
warzyszenie, w której wyszczególnieni są 
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nabywcy i opisane osobne działki. Po za­
twierdzeniu tej umowy i ocenie gruntów 
przez taksatorów banku, następu je dopiero 
układ sprzedaży, którą potwierdza hypo- 
tcka i która ostateczne swojo uświęcenie 
otrzymuje w Petersburgu. Dopłaty, po- 
chodząco z funduszów własnych, nabywcy 
wnoszą do banku, który natychmiast po 
ukończeniu tranzakcyi wypłaca sumę sprze­
dażną, uwzględniając przy tern, przodo- 
wszystkiem długi bypotocznc. Oddział 
warszawski wypłacił w ciągu swej działal­
ności 1| miliona wierzycielom. W cesar­
stwie 1893 r. 36 62 pożyczki poszło na za­
spokojenie długów, a więc najpierw ban­
ków, w których majątki były zastawione, 
reszta 632 dostała się właścicielom. Rezul­
tat taki uważać można za bardzo pomyśl­
ny, g4yż 472 sprzedawanej ziemi było 
w zastawio bankowym.

Pożyczki pobierane odrazu amortyzują 
się w półrocznych ratach w ciągu 24| lub 
34| lat. Ostatni termin jest przeważnie 
używanym jako dogodniejszy. Ilość po­
tyczek, biorąc pod uwagę cało państwo, 
stale wzrastała i tak w 1883 roku (pierw­
szym działalności banku) wydano ich tyl­
ko 229, w 1888-ym—1206, w 1893—1827. 
Bank nadto bardzo często odmawia nie 
z braku funduszów, lecz z powodu takich 
okoliczności, jak prawa osób trzecich do 
ziemi, odległość nabywanego majątku od 
miojsca zamioszkania, wroszcie nio popie­
ra kupna dla spokulacyi, jak sprzodaż za­
grody lub oddawanie jej w dzierżawę. Na 
obrotach swoich bank wychodzi bardzo 
dobrze tak, żo w roku sprawozdawczym 
czysty dochód stanowił 209 tys. rubli, a tyl­
ko 27 osad sprzedano za długi.

(D. n.).
5". Z. Dański.

— Biri. wied. donoszą, iż zatwierdzono nowe prze­
pisy, określające prawo urzędników do zajmowania 
się jakimkol a lek procederem handlowym: 1) Nie wol­
no urzędnikom osobiście lub za pośrednictwem osób 
trzecich zajmować się handlem 1 wszelkleml uboczneml 
Procederami; 2) wyjątkowo, w razach, gdy urzędnik 
musi z konieczności przyjąć uboczne zajęcie, pozwo- 
Isnle na to wydaje gubernator lub władza bezpośred- 
n,a: 3) żony 1 członkowie rodziny urzędników za zgo- 
<*■1  władzy bezpośredniej mają prawo zakładać sklepy 
1 zajmować się handlem, po wykupieniu odpowied­
nich świadectw handlowych.

— Warsz. gub. wied. podały ważne wskazówki, do­
tyczące owadu, niszczącego łąki. W r. i. pojawił się 
°n w powiecie kutnowskim I w maju zniszczył trawę 
tupełnle. Kilka okazów przesłano do uniwersytetu 
tutejszego. Obecnie rząd gubernlalny warszawski 
utrzymał wyjaśnienie, że szkodniki należą do kategoiyl 
*• z. choraeas graminis. Zwykle czynią one spustosze­
nia na wiosnę. Dla zapobiegania klęsce, należy łąki 
Jeszcze nie nawiedzone otaczać rowem z pochyłem! 
<c|ankaml.

DONIESIENIA URZĘDOWE.

Praiv. Wiestnik ogłasza następujący Naj­
wyższy Reskrypt, dany na imię generała- 
*Pldmarszalka G-urko.

„Józefie Wlodzimierzowiczul
Spoczywający w Bogu Rodzic Mój wy­

soko cenił pełno chwały zasługi pańskie 
< ‘U Tronu i Ojczyzny—i niejednokrotnie 
!v}rażał panu swoją szczególną uwagę 
J życzliwość. Po wojnie tureckiej w la­
tach 1877 i 1878, w których imię pańskio 
°bryjo się sławą męztwa, byłoś pan mia­
nowany tymczasowym gonorał-gubernato- 
Jcm wojennym petersburskim, następnie 
ytńczasowym generał - gubernatorem odc- 

, klIń, przy włożeniu na pana obowiązku 
Ońicndcrowania wojskami miejscowego 

°kfęgu wojennego. W r. 1883, po śmier- 
Cl gonorał-adjutanta Albodyńskicgo, Nio- 
a!lPomniany Ojciec Mój powołał pana na 

wysokie i wielce trudne stanowisko gono- 
rał-gubernatora warszawskiego i dowodzą­
cego wojskami okręgu wojennego war­
szawskiego. Przoz ciąg przeszło 11-tu 
lat nio przestałeś pan usprawiedliwiać Mo­
narszego wyboru i okazanego sobie zaufa­
nia przoz wzorowe, gorliwo i pełne 
talentu wykonanie planów Mojego Dro­
giego Rodzica, jako też niezmordowa­
nymi trudami około wzmocnienia i udo­
skonalenia armii i obrony strategicznej 
jodnego z najważniejszych kresów Ro- 
syi, w celu zabezpieczenia całości i honoru 
państwowego Cesarstwa.

Pańska gorliwość i pełna enorgii dzia­
łalność dotknęła wszystkich innych gałęzi 
życia kraju Nadwiślańskiego, wewnętrznej 
jogo administracyi, porządku i rozwoju 
ekonomicznego. Dzięki pańskiemu kie­
rownictwu, stanowczości i bezstronnej su­
mienności w spełnianiu obowiązków i za­
spokajaniu miejscowych potrzeb, osiągnię­
te zostały, bez uciekania się do nadzwy­
czajnych środków, poważne rezultaty pod 
względom wzmocnienia nierozerwalnego 
zjednoczenia kraju ze wspólną wielką Oj­
czyzną. Zmierzając jednoczośnie do za­
spokojenia duchowych potrzeb ludności 
ruskiej kraju i utrzymania w nim prawo­
sławia, dałeś pan początek świętej sprawie 
budowy w Warszawie soboru prawosław­
nego. Ten zupołnie niezbędny środek nie­
wątpliwie zapewni naszej cerkwi przyna­
leżne jej znaczenie na zachodniem pogra­
niczu Cesarstwa.

Zatrzymując się ze szczególnem zado­
woleniom na przejrzeniu tak wysoce poży­
tecznej, państwowej działalności pańskiej, 
zo szczorym żalom zgodziłem się na uczy­
nienie zadość prośbie pańskiej o uwolnie- 
nio z powodu rozstrojonego zdrowia od 
obowiązku głównego naczelnika kraju 
i dowodzącego w nim wojskami, żywiąc 
nadzieję, żo wypoczynok i pobyt w ciepłym 
klimacio przywróci zachwiane przez długie 
natężenie w zajęciach zdrowio pańskie. 
Jestem przekonany, że pozostając człon­
kiem rady państwa, dzięki praktycznemu 
i oświeconemu poglądowi, talentom i do­
świadczeniu, będziesz pan i nadal przyno­
sił pożytok Ojczyźnie przy rozstrzyganiu 
spraw państwowych.

Pozostaję na zawsze dlar pana niezmien­
nie życzliwy"

Na oryginale Własną Jogo Cesarskiej 
Mości ręką napisano:

„i serdecznie wdzięczny,
MIKOŁAJ."

W Carskiem Sioło, 22 grudnia 1894 r.

PRASA RUSKA.

Nawoje Wremta pisze:
„Ocena osoby i działalności b. warszawskiego 

generał-gubernatora, wypowiedziana w najwyż­
szym stopniu pochlebnie i pełna Najmiłościwszej 
łaski, zakończona wyrażeniem „serdecznej wdzię­
czności" Najjaśniejszego Pana—ma wielkie zna­
czenie, zwłaszcza iż dymisyę generał-feldmar- 
szałka Gurki tlomaczono w polskich i pewnych 
petersburskich kołach—przewrotnie. Ocena ta 
świadczy, że czynił on na stanowisku swojem to, 
co czynić powinien każdy generał-gubernator 
warszawski, jako przedstawiciel władzy ruskiej 
w kraju Nadwiślańskim. Drogocenny dopisek 
Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana: 
„serdecznie wdzięczny" wynagradza ruskiego, 
państwowego działacza oraz cały ruski ogół, za 
ten nieżyczliwy, krzykliwy, zwykło-teatralny 
hałas, podniesiony przez część inteligencji pol­
skiej z powodu wyjazdu generała Gurki z War­
szawy.

„Zasadniczy kurs polityki ruskiej w kraju 
Nadwiślańskim, wobec tego, pozostaję ten sam, 
jakim był podczas poprzedniego panowania. 
„Nierozłączne zjednoczenie" z Cesarstwem—oto 
jej cel. Środkiem ku temu celowi wiodącym nie 
może być zgoła lotny, kłamliwy sentymentalizm 

polityczny, o którym marzą pewni ludzie. 
Owszem, tylko stałość, wyrażana świadomość 
obowiązku patryotycznego działaczów ruskich 
w kraju, bez cienia fałszywego sentymentalizmu, 
lecz z energiczną opieką nad miejscowemi po­
trzebami—może doprowadzić do spełnienia tych 
celów.

„Słowa, wyrażone w Najwyższym Reskrypcie 
do hr. Szuwałowa o „dobrobycie i rozwoju" kra­
ju, nie dają podstawy do iluzyj i oczekiwania 
jakiegoś „nowego kursu" ruskiej polityki w kra­
ju. Hr. Szuwałow, jak i generał Gurko. jest prze- 
dewszystkiem ruskim bojowym generałem. Oni 
nawet jednocześnie przechodzili razem surową 
szkołę obowiązku i wychowania politycznego.

„Znajomość kwestyi polskiej, obserwowanej 
z Berlina, przyda się hr. Szuwałowowi w War­
szawie, aby się ochronił od błędów i dla istot­
nego ocenienia różnych żywiołów miejscowego 
towarzystwa i ich stosunku względem głównego 
celu ruskiej polityki w kraju."

Dalej Now. Wrem. zamieszcza koresponden- 
cyę z Warszawy, pt. „Ruski teatr."

„Należy podziękować dyrekcyi teatrów war­
szawskich za jej starania, aby do Warszawy 
przybyli artyści ruscy; lecz czy nie czas już, aby 
czasowy dotąd teatr ruski zamienił się na stały 
w Warszawie? Odpowiadają na to, że z począt­
ku stały teatr ruski przynosiłby deficyt, a zarząd 
teatrów warszawskich nie posiada obecnie odpo­
wiednich funduszów. Zapewne, że z początku 
byłby deficyt przez jakie lat parę, gdyż tutejsza 
ruska publiczność w znacznej części odwykła od 
teatru; niedobór przecież będzie w rezultacie nie­
wielki. A czyż balet warszawski deficytu nie 
przynosi, istnieje przecież—a wszak dramat ru­
ski ma więcej praw w Warszawie, niż balet? 
Przyjeżdżając)- do Warszawy cudzoziemcy nie 
wierzą, iż nie posiadamy ruskiego teatru. Zwła­
szcza uderza ta okoliczność, że chociaż ruskie­
go teatru w Warszawie niema, polski otrzymuje 
rządową zapomogę; tymczasem Warszawa z każ­
dym rokiem staje się miastem coraz mniej pol­
akiem. Polaków w Warszawie trochę więcej 
niż połowa całej ludności... W ostatnich cza­
sach jest wielu ruskich, którzy się urodzili 
w Przywiślu i stąd nie wyjeżdżali; aby podtrzy­
mać w nich uczucia narodowe, teatr ruski jest 
jednym z najlepiej działających środków. Ma­
my nadzieję, że nasz nowy generał-gubernator, 
hr. Szuwałów, zwróci uwagę na konieczność za­
prowadzenia w Warszawie stałego ruskiego

Sprawy społeczne. Przedstawiciele rzemiosł w Lu­
blinie starają się o założenie Towarzystwa wzajemnej 
pomocy rzemieślników.

— Rusk, iizń donosi, Iż w tych dniach mlnlsteryum 
spraw wewnętrznych w okólniku zaleciło odpowied­
nim instytucyom, aby do czasu ustanowienia posad 
rządowych obrońców do spraw włościańskich wszel­
kie Instytucje administracyjne i sądowe przyjmowały 
prośby i skargi ustne od włościan. Przeszkodą nie 
może być w danym razie, jeżeli włościanin uda się do 
instytncyi nieodpowiedniej; w tym tylko wypadku na­
leży przesyłać zanotowaną prośbę lub skargę pod wła­
ściwym adresem. Wyjątek stanowią skargi w spra­
wach cywilnych I apelacyjne.

— Na Nowej Pradze powstaje czytelnia z wypoży­
czalnią książek.

— Lltowsk. eparchj. wied. donoszą: Naczelnik kraju 
południowo-zachodniego ze względu, że roznoslciele 
książek Towarzystwa biblijnego wlelkobrytańsklego 
niejednokrotnie rozpowszechniali książki z fałszywą 
nauką sztundy, uznał za niezbędne wydać rozporządze­
nie, aby na przyszłość w granice kraju nie były dopusz­
czane książki z pismem świętem. Czuwanie nad wy­
konaniem tego rozporządzenia powierzono pollcyl.

— W początkach tygodnia ubiegłego korespondenci 
ruskich gazet donosili, iż w Jałcie I Innych miejscowo­
ściach Krymu południowego, ciepło doszło do 24° Re- 
aum. Fijolki zakwitły.

Szkoły. P. Józef Rawicz złożył 1,000 rs. na budo­
wę szkoły niedzielno-haudlowej w Warszawie.
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— Minlsteryum rolnictwa postanowią otworzyć 
w Humaniu wyższe kursy pomologiczne. (Noto, wr.)

Zmiany. Petersb. Ztng. z d. 2-go b. m. 
poglo-ka o mającej nastąpić nomlnacyl r. t. 
kowa, towarzysza ministra skarbu, na mlnls 
nlkacyj, staje się coraz prawdopodobniejsza.
domo, zapowiadają również ustąpienie prezydującego 
w zarządzie kolei skarbowych, Wasilewskiego, oraz
inspektora komunlkacyl wodnych 1 lądowych, Bucha- 
rina. Projekt przekształcenia minlsteryum, który miał 
być wkrótce złożony w radzie państwa, wstrzymano

przejrzenia go przez nowego ministra.
Sprostowanie, W jednym z letnich numerów Praw­

dy była wzmianka o Nlklckiej szkole ogrodniczej. 
Jak miejscowość, od której nazwano szkole, tak I te 
ostatnią sprawozdawca-lnformator Prawdy, umieści! 
około Moskwy. Jest to gruba niedokładność. Miej­
scowość ta, albo raczej wioska tatarska, „Nikita,“ 
w starożytności kolonia grecka, znajduje sle na połu­
dniowym brzegu Krymu o kilka wiorst od Jałty. 
W 1812 roku, uczeni botanicy Pollas 1 Steweri założy­
li tu pierwszorzędny ogród botaniczny, nazwawszy go 
„Cesarskim (lmperatorskl) Nlklcklm Ogrodem." 
Z czasem otworzono tu szkołę ogrodnicza, a później
szkolę wyrobu win, w sąsiednim „Magaraczu.“ Wszy­
stko to, jak i dolna 1 górna Moszandra, jest 
Własnością państwa. Tu uprawiane są wyższe gatunki

win; a w ostatnim czasie założono na wielką skalę plan- 
tacye róż, w celu wyrabiania olejku. J' R.

Zdrowie publiczne. Ministery.um oświaty ogłasza 
konkurs na wynalezienie najlepszego sposobu zastoso­
wania przepisów hygleny i dezynfekcyl podczas epi­
demii, zwłaszcza w życiu włościan. Premium wynosi 
900 rs. Suma ta może być podzielona na dwie równe 
po 450 rs. (jeżeli dwie prace uznane będą za dobre 
w jednakowym stopniu) lub na nagrody dwóch katego- 
ryj 6oo 1 300 rs.

— Departament lekarski postanowił przed wiosną 
przedsięwziąć energiczne środki dla uporządkowania 
miast prowlncyonalnych pod względem zdrowotnym.

Koleje i komunikacye. Z początkiem r. b. zaszły 
znaczne zmiany w machineryi służbowej kolei Wiedeń­
skiej. Inżcnlera komunlkacyl z Petersburga, p. I.e- 
blediewa, mianowano za pomocnika naczelnika służby 
drogowej na miejsce inż. kom. p. Wasiutyńsklego, któ­
ry został urzędnikiem do szczególnych poruczeń przy 
dyrektorze kolei, z powierzeniem prowadzenia kore- 
spondencyi wewnętrznej. Dotychczasowy pomocnik 
dyrektora, p. Teodor Daragan, objął kierownictwo 
wydziałów ruchu 1 ekspedycyl. Poprzednik jego, p. 
Aleksander Popiel, pełnić będzie nadal obowiązki 
urzędnika do szczególnych poruczeń przy dyrekcyl 

I kolei. Przekształcono wydziały: ruchu, ekspedycyl 

i kontroli II towarowej. Ten ostatni pod względem 
składu pracowników znacznie wzmocniono.

Wystawy i zjazdy. Podczas wystawy drukarskiej 
w Petersburgu poruszona będzie sprawa uczniów, 
pracujących w zecernlacb.

— Zapowiedziano w Petersburgu zjazd przedsiębior­
ców żeglugi pasażerskiej I spławowej w sprawie taryf 
I komunlkacyl.

R. R. Powody leżą zarówno w treści—nlezawie- 
rającej nowych myśli, jak w formie—powszedniej.

Prenumeratorce. Jaka będzie natura i stosunki przy­
szłych ludzi, na to pytanie odpowiadać może tylko 
hypoteza, której odmiany ściśle ocenić się nie dają. 
Redakcye niechętnie przyjmują streszczenia dawnych 
książek.

Pani H. Erie w Krakowie. Nie mamy miejsca na 
obszerniejsze streszczenie, niż w jednym numerze.

.4. S. Kwestya tytułowania przez publiczność pra­
cownic sklepowych jest zbyt błahą dla naszego pisma.

WIELKA
CODZIENNA NIECENZUROWANA

GAZETA li
■RS.

Drugie wydanie „Blrżewych Wledo- 
mosti“ — bezwarunkowo niezależny 
i samodzielny organ prasy ze stałym 
kierunkiem I konsekwencyą zapatrywań. 
Nie podlegając wpływom miejscowym, 
gazeta ta jest najbardziej dokładnjnr
TLOMACZEM POTRZEB PROWINCYI

Ważniejsze artykuły, a w szczególności 
wstępne, polityczne, z życia stołecznego 
i prowincyonalnego itd.—odpowiadają 
w zupełności takimże rubrykom Innych 
wielkich gazet Stołecznych, w celu po­
większenia wszystkich rubryk, format 
gazety został od listopada

do obecnej jej wielkości, przyczem cały 
szereg
GŁOŚNYCH PISARZY RUSKICH, 

któryc h dzielą stanowią główną silę przy­
ciągającą dla miesięczników, wszedł do 
składu naszyoh stałych współpraoowni 
ków. _____

Zgrupowawszy okc lo naszego wyda­
wnictwa lepsze siły literatury ojczystej, 
redakcya powiększa od grudnia r. b.nura UIEDZIELHY
do rozmiaru dziesięoiu Stronio, z których 
ośm (na białym glansowanym papierze) 
będą w całości poświęcone beleirysty- 
oe, krytyoe artystyoznej, literaokiej 
i naukowej, rozprawom, dotyozącym 
żyoia domowego i rodzinnego.

Przy końcu roku dodany będzie spis 
przedmiotów, zawartych w niedzielnych 
„umerach gazety.

KAŻDY PRENUMERATOR
„Blrż. Wied." mleć będzie z lat kilku 
gratis
Cenną bibliotekę z najnowszej 

beletrystyki ruskiej
W ciągu roku przyszłego wydrukujemy 
w szpaltach gazety naszej

SPECYALN1E PISANE 
dla „Blrż. Wied."
NAJNOWSZE UTWORY BELE­

TRYSTYCZNE
dobrze znanych czytelnikom ruskim ar­
tystów słowa. Tu należą:
N. P. Aksakow, M. N. Albom, 
C. Atawa, (S. N. Tierpigoriew,} 
K. S. Barancewicz, prof. N. P. 
Wagner {Kot Mur łyka}, P. P. 
Gniedicz, Karazin, A. W. Kru- 
glmv, D. A. Liniew, N. S. Leskom, 
A. A. Ługowoj, K. W. Łukasze­
wicz, W. S. Niemirowicz-Dan- 
czenko, S. N. Potapienko, N. A. 
Sołowjew, S. Jasinski]{ Maksym 
Bieliński).

MIBSięCZNIH 

dodajemy, jako premium bezpłatne, je- 
Jną

Z TRZECH GAZET:
1) „Ziemledielczeskij listok,"
2) „Fabryczno-promyszlennyj wiest-

nik,“
3) „Straohowoj sbornik."

Pragnącym poznać treść drugiego wyda­
nia „Blrż. Wled.,“ wysyłamy za 14 kop. 
(w markach pocztowych) numery z ty­
godnia wraz z próbnym egzemplarzem 
numeru niedzielnego.

Nowi prenumeratorzy (nie termi­
nowi), którzy wnieśli do 15(27) grudnia 
należność do głównego kantoru „Blrż. 
Wied.“ w Petersburgu, otrzymają gazetę 
bezpłatnie w grudniu 1894 roku. "Bo

PRZEDPŁATA 
ZA DRUGIE WYDANIE 

„BIRŻEWYCH WIEDOMOSTI" 

wraz ze wszystkimi dodatkami i prze­
syłką w Roeyi, wynosi: 

na rok 4 rs. I kwartalnie I rs. 

pólrocz. 2 „ ; miesięcz. 35 k.
GŁÓWNY KANTOR: 

Petersburg, Newski prosp., Nr. 23.

świeżo wyszły z druku i są do nabycia we wszystkioh księgar­
niach (skład główny w (księgarni G. Centnerszwora w Warsza­
wie, Marszałkowska 143), CEZAREGO JELLENTY:

„W przesileniu, wykrawki z życia” (nowele) — rs. 1 k. 50. 
Eusapiada — kop. 45.
Studya i szkice filozoficzne — rs. 1 kop. 80.

i WYDAWNICTWA „PRAWDY.** 3 }|
------------ --------------------------

| J. Brandes. Główne prądy litera- W. Okoński. Dramaty (Antea, Na
: tury XIX W., tomów cztery, tł. targu, Helvia, Poddanka, Bła- trał

K. Łewald — rs. 6. zen, Za maską) — rs. 1.
: Ekonomia polityczna według nąj- -0 życie, powiastki: Chawa Ru- 1
{ znakomitszych badaczów me- bin. Kar) Krug, Damian Capen- g
i miecktch ułożona — rs. 3. k0 gOp 50/ Jgł
1 L. Liard. Logika, tłom. K. Le- .... _.7 . 1 . . . ,t w3|4_ rg_ ] —Niewinni, dramat w trzech ak-
i A. Espinas. Społeczeństwa zwie- taeh — k“J’- 80‘ 1®
1 rzęoe wraz z dodatkiem ogól- Dr. Azam. Charakter w zdrowiu :S
| nych dziejów socyologi — rs. 3. i w chorobie — kop, 40. t Isj
• Uwaga. Wszystkie powyższe N. Hirszband. Byron w urywkach,
i dzieła abonenci Prawdy na- kop. 50. ‘a

d U. ?,oł°w« ceny. Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- =1
• E.Tyior Zmyslnoso i moralnoso karski 4raz z apteka domową
; roślin (w oprawie)— rs. 1.50. (w oprawie) - rs. 1.
t L.H. Morgan. Społeozenstwo pier- K . ..

wotne,czyli badanie kolei ludz- 7Pq ?? T,-! d
kiego postępu od dzikości przez r. 18UU lbb» rs. 3. k. 30. .jf]
barbarzyństwo do cywilizaeyi, D. B. Tylor. Antropologia z ilu- isj 
przekład A. Bąkowskej-rs. 3. stracyami, przekł. A. Bąków- tg

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 8klej — rs.2.
ozennioy myśli (w oprawie) — M. Mignet. Historya Rewoluoyi i® 

>■ francuskiej, tomów dwa—rs. 2.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołąozyó kop. 15.
.... _ .........................................i

—

cBe&p^ałntj- dodałeś „$tcmxfy“

Kusleya—Rossnthila,

■tuymedł w ooo*Gne|  ^oiąśce i joot 3o |
< -na-€i^.cia <&a ce-nę to. 2, ptz>eói^.Z&q. |

■ pocztową to. 2 4fop. ij.

Na koszta przesyłki do każdego egzemplarza należy dołączać k. 10.

Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.

JJoBBOjeHO L[eH8ypoK>, BapniaBa 30 1894 r. Druk K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka Nr. 8.


